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KRAJ ŚWIAT
13 m arca  br. w  N aczelnym  K o ­

m itecie  ZSL w  W arszaw ie o d b y ­
ło się sp o tk an ie  p rezesa  NK ZSL 
S tan isław a G ucw y z  g ru p ą  p rzo ­
d u jących  ro ln ików  — działaczy 
Stronnictw a- Podczas spo tk an ia  
om ów iono ak tu a ln ą  sy tu a c ję  w 
ro ln ic tw ie  oraz przeb ieg  rea lizac ji 
zad ań  w y n ik a jący ch  ze spo łecz­
no-ekonom icznego  p lan u  rozw oju  
k ra iu , a zw łaszcza z uchw ał XV 
P lenum  KC PZ PR  i VII P lenum  
NK ZSL, pośw ięconych  gosp o d a r­
ce żyw nościow ej.

W K rakow ie, w  U niw ersy tec ie  
Jag ie llońsk im  odbyło się  posie ­
dzenie S enatu  U J, zorgan izow ane 
dla uczczenia 30-lecia działalności 
te j uczelni w  Polsce L udow ej. 
K ilkadziesią t tysięcy  absolw entów  
to n a jw ażn ie jszy  do robek  U n iw er­
sy te tu  Jag ie llońsk iego  w  czasie 
trzydziesto lec ia .,

B udow niczow ie e lek trow ni „D ol­
na O dra”  w N ow ym  C zarnow ie 
pod Szczecinem  k o n c e n tru ją  się 
obecnie n a  m o n tażu  czw artego i 
p iątego  b loku  energetycznego. 
Obok budow niczych  „D olnej O d­
r y ” w n o rm a ln y  n u r t  p racy  w e­
szła już  1300 osobow a załoga e k s­
p lo a tacy jn a  sam ej e lek trow ni. 
Z naczna część te j załogi p rzesz łą  
poprzednio  p rzeszko len ie  w k ilk u  
innych  k ra jo w y ch  e lek trow niach , 
pozosta ła  część załogi p rzen iosła  
się tu ta j ze szczecińsk ie j e lek tro w ­
ni „P o m o rzan y ” . T ak w ięc cała 
dotychczasow a załoga „D olnej 
Odry*1 to w ysoko k w alifikow ane 
k a d ry  specjalistów .

Od 1 kw ietn ia  w chodzi w  życie 
now y ro zk ład  lotów  m ięd zy n aro ­
dow ych PLL „ L o t” , Obok zgęsz- 
czonej sia tk i lotów  z W arszaw y 
do sto lic  k ra jó w  soc ja lis tycznych  
będą now e po łączen ia  w k o m u n i­
kac ji pasażersk ie j z w ielom a in ­
nym i k ra jam i. M iędzy in n y m i w  
początkach  kw ie tn ia  za in au g u ro ­
w ane zostaną lo ty  na  tra s ie : W ar­
szaw a — B enhazi w Libii. Z ostan ie  
o tw arta  lin ia  W arszaw a — Lyon. 
B ędziem y m ieli sześc iokro tne  w 
tygodniu  połączenie lo tn icze z 
P ary żem , codzienn ie z F ra n k fu rtem  
nad  M enem i dw a razy  w  ty g o d ­
niu z Rzym em , zaś z N ow ym  J o r ­
k iem  trzy  razy  w  tygodniu .

P rem ier F rancji, Ja cąues Chi­
rac, od 20 m arca br. p rzeb yw a ł 
w M oskw ie  na  p ięc iodn iow ej w i­
zy c ie  o fic ja lnej, podczas k tó re j 
o db y ł szereg  ro zm ó w  z  p rzy w ó d ­
cam i Z SR R . W  zw ią zk u  z tą  w i­
zy tą  stw ierd zo n o  w  ko łach  rzą­
d o w ych  Francji, że  po etapie od­
prężen ia  n a stę p u je  obecn ie  okres  
w spółpracy  m ięd zy  Z w ią zk ie m  
R a d zieck im  a Francją.

19 m arca  br. rozpoczęło  się w  
Pradze p osiedzen ie  S ta łej K om isji 
RW PG  d/s H andlu  Zagranicznego. 
W p o sied zen iu  ty m  u c zes tn ic zy ły  
delegacje B ułgarii, C zechosłow acji, 
K u b y , M ongolii, NRD, P o lsk i, R u ­
m unii, W egier, Z w ią zk u  R adziec­
kiego oraz Jugosław ii. Ja ko  ob­
serw a to rzy  obecni byli p rzed s ta ­
w iciele D em o kra tyczn e j R epu b lik i 
W ietnam u .

Organ N iem ie ck ie j P artii K o m u ­
n is tyc zn e j „U nsere Z e it” opubli­
kow a ł w iadom ość, że p rzew o d n i­
czący CSU, F ranz Jo se f S trauss, 
podczas sw ego p o b y tu  w  Chinach  
w  rozm ow ach  p rzep ro w a d zo n ych  
z p re m ierem  Czou E n -la jem  i in ­
n y m i p rzed sta w ic ie la m i ChRL po­
ruszał m ię d zy  in n y m i spraw ę u-  
dzia łu  koncern ó w  zachodm on ie- 
m ieck ich  M esser-S ch m id t-B o lko w -  
B loohm  i S iem ens, w  zbro jen iach  
ChRL.

W R zy m ie  odbyła  się u ro c zy ­
stość w ręczen ia  „Prem io In terna- 
ziona le” p o lsk ie j f irm ie  „Ita lm ex  
za  w y d a tn y  w k ła d  w  rozw ó j p o l­
sk o -w ło sk ich  sto su n kó w , w spół­
pracy gospodarczej i handlow ej. 
O dznaczenie to zosta ło  p rzyzn a n e  
przez K o m ite t d/s H andlu, dzia ła ­
ją cy  pod p a tro n a tem  p re zyd en ta  
R e p u b lik i W łoskie j — G iovan\ 
Leone.

W P ortugalii, w  w y n ik u  re ko n ­
stru k c ji  gab inetu  p rzeprow adza­
nej p rzez  p rem iera  Vasco G oncal- 
vesa, koa lic ja  rządow a została  
rozszerzona  o lew icow ą partię  — 
P o rtuga lsk i R uch  D em o kra tyczn y . 
T ak w ięc w  n o w y m  rządzie, 
oprócz m in istró w  w o jsk o w y c h  za ­
siadać beda przedstaw ic ie le  czte­
rech p a r tii: P o rtuga lsk ie j Partit 
K o m u n is tyczn e j, P artii Socja li­
s ty czn e j, Partii L u d ow o-D em okra ­
ty c zn e j i  P ortuga lskiego  R uchu  
D em okra tycznego .
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30-lecie UKŁADU 0 PRZYJAŹNI
21 kwietnia 1945 roku podpisano w Moskwie polsko-ra­

dziecki układ o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy 
powojennej. ByJ to pierwszy akt sojuszniczy zawarty przez 
władzę Polski Ludowej — pierwszy akt prawny obrazujący 
nowy etap wzajemnych stosunków polsko-radzieckich, nada­
jący realny kształt idei przyjaźni i braterstwa obu krajów, 
obu narodów. Wprawdzie przyjazny stosunek Związku Ka- 
dzieekiego zaznaczył się wyraźnie o wiele wcześniej, bo już 
po zwycięstwie Wielkiej Rewolucji Październikowej, po 
której państwo radzieckie unieważniło umowy o rozbioracn, 
uznający tym prawo narodu polskiego do samodzielnego i 
suwerennego istnienia, lecz ta szansa Polski została wów ­
czas zaprzepaszczona przez nasze koła burżuazyjne i ob- 
szarnicze, które trzymały ster władzy w  swoich rękach po 
pierwszej wojnie światowej. Zamiast przyjaźni z młodym 
Związkiem Radzieckim międzywojenna władza Polski uknu­
ła teorię „dwu wrogów”, z których Jednym był właśnie 
Związek Radziecki. Ta błędna od podstaw teoria doprowa­
dziła do tragicznych skutków w roku 1939 — do katastroty 
wrześniowej.

Po drugiej wojnie światowej sygnałem zapowiadającym  
przyjaźń i współpracę ze Związkiem Radzieckim byl prog­
ram PPR — Deklaracja „O co walczymy” z 1943 roku, a 
następnie Manifest PKWN, w którym stwierdzono, że
.... trwały sojusz z naszymi bezpośrednimi sąsiadami, ze
Związkiem Radzieckim i Czechosłowacją, będzie podstawową 
zasadą zagranicznej polityki polskiej..." Dalej Manifest 
PKWN stwierdzał, że: ...„przyjaźń i bojowa współpraca, 
zapoczątkowana przez braterstwo broni Wojska Polskiego z 
Armią Czerwoną, winny przekształcić się w trwały sojusz 
i w sąsiedzkie współdziałanie powojenne.”

Z perspektywy 30 lat przełomowe, historyczne znaczenie 
tego układu jest wprost oczywiste. Układ ten nie tylko w 
bardzo znacznym stopniu przyczynił się do umocnienia w ła­
dzy ludowej w Polsce, ale umocnił także międzynarodową 
pozycję naszego kraju. W dziedzinie gospodarczej zagwaran­
tował on Polsce ogromną i wszechstronną pomoc w odbu­
dowie zniszczonego wojną kraju, w jego rozwoju. Dzisiej­
szy dostatni dzień naszej Ojczyzny zawdzięczamy w w iel­
kiej mierze temu układowi. Ta pierwsza powojenna pomoc 
Związku Radzieckiego w ciągu minionego trzydziestolecia 
przekształciła się w rozległy system wszechstronej współ­
pracy i wymiany między naszymi krajami i między wszyst­
kimi krajami RWPG. Układ, zawarty przed trzydziestu laty, 
iest trwały i nierozerwalny. Decydują o tym wspólne za­
łożenia polityczne i ustrojowe, wspólne dążenia do rozkwitu 
gospodarczego i zapewnienia pokoju, wspólnota interesów  
klasowych oraz jedność polityczna PZPR i KPZR. Nam Po­
lakom układ ten gwarantuje nienaruszalność granic, su­
werenność i możliwość pokojowego rozwoju. Dziesięć lat 
temu, 8 kwietnia 1965 roku układ ten został uroczyście prze­
dłużony, aby zapewnić obu naszym krajom dalsze możli­
wości wspólnego budowania socjalizmu rozwoju, gwaranto­
wanego pokojem i wspólnego doskonalenia przemysłu oraz 
gospodarki rolnej. Jesteśmy pełnowartościowym partnerem  
Związku Radzieckiego we wszystkich dziedzinach współ­
pracy i wzajemnej pomocy. Rozwój naszego przemjsłu, rol­
nictwa, nauki, techniki i kultury zawdzięczamy temu w iel­
kiemu faktowi historycznemu z kwietnia 1945 roku. Dzięki 
pomocy ZSRR stawialiśmy pierwsze kroki na drodze indu­
strializacji kraju. Od początku naszej przyjazni po dzień dzi- 
siefszy ZSRR jest naszym największym dostawcą surowców, 
przede wszystkim takich jak: ruda żelazna, ropa naftowa 
i bawełna. Jest również naszym największym partnerem 
handlowym — około 30<>/o całości polskiego handlu zagra­
nicznego stanowi wymiana towarowa ze Związkiem Ra­
dzieckim, który jest również odbiorcą około 44°/« wyrobóY'. 
naszego przemysłu elektromaszynowego, 65n'0 przemjsłu 
lekkiego i 4 2 »/n produktów polskiej chemii. Z każdym ro­
kiem dynamizują się wspólne obroty handlowe i współpraca 
przemysłowa, coraz bardziej ukierunkowują się na koope­
rację i specjalizację wspólnej produkcji. Polsko-radzieckie 
stosunki gospodarcze i kontakty polityczne oparte są w 
najpełniejszym słowa znaczeniu na wzajemnym partnerstwie 
i wzajemnych korzyściach, na zaufaniu i przyjaźni, zapo­
czątkowanej w trudnych latach walki ze wspólnym wro­
giem — faszyzmem.

W ydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich K atolików. Zakład W ydawniczy  
„Odrodzenie” . Redaguje K olegium. Adres Redakcji i Adm inistracji: ul.
Wilcza 31, 00—544 Warszawa. Telefony Redakcji: 29-32-75, 28-64-91 do 92, 
w ewn. II; Adm inistracji: 28-64-91 do 92, wewn. 3 i 19. Warunki prenum e­
raty: Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz od­
działy 1 delegatury „Ruch” . Można również dokonyw ać w płat na konto 
PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw RSW „PKR”, 
ul. Towarowa 28. 00-839 Warszawa. Prenumeratę przyjm uje się do 10 dnia 
każdego m iesiąca poprzedzającego okres prenum eraty. Cena prenum eraty:

kw artalnie __ 26 zl, półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł. Zlecenia na w y­
syłkę „Rodziny” za granicę przyjm uje oraz wszelkich inform acji na ten 
temat udziela Biuro Kolportażu W ydawnictw Zagranicznych RSW „PKR’’, 
ul. Wronia 23, 00-840 W arszawa. — N adesłanych rękopisów , fotografii 
i ilustracji redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania  
form alnych i stylistycznych  zmian w  treści artykułów . D ru k : PZGraf. 
RSW „Prasa-K siążka-R uch”, W arszawa, ul. Smolna 10. Zam. 492. B>101. 
NR INDEKSU 37518/37477

Na okładce: P odziem na galeria  — czyta ) a r ty k u ł na str. 8—9
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20 kwietnia 1975 r. — Trzecia Niedziela po Wielkanocy
Radość doczesna jest krótkotrwała, przemijająca. Radość wieczna  

polegać będzie na w iecznym  obcowaniu z Bogiem. Chrystus Pan po­
wiedział: „Niezadługo, a nie będziecie m nie oglądać; a potem  znów  n ie­
zadługo, a ujrzycie m nie (...). Będziecie płakać i lamentować, podczas 
gdy św iat cieszyć się będzie. Będziecie się smucić, lecz sm utek wasz 
w  radość się przem ieni (...). Teraz się smucicie, lecz znów  was zoba­
czę. a serce wasze radować się będzie i n ik t nie będzie mógł wam  
odebrać waszej radości" (Jan 16,19—22).

Refleksje przed Synodem Ogólnopolskim

KOLEGIALNA WŁADZA BISKUPÓW

Jeżeli postaw iłby mi ktoś zadanie okre­
ślenia problem atyki nadchodzącego Synodu 
Ogólnopolskiego w  jednym  zwięzłym zda­
niu, nie zaw ahałbym  się użyć określenia: 
„będzie to Synod kolegialności w ładzy bisku­
pów i dostosowania m isji Kościoła do w spół­
czesnych w arunków . Być może, że to krótkie 
określenie dla wielu w yda się niejasne, m a­
ło sprecyzowane. D latego' w  sposób nieco 
szerszy postaram  się omówić te dwa pod­
stawowe zagadnienia.

W praw ie Kościoła Polskokatolickiego, za­
tw ierdzonym  na V Ogólnopolskim Synodzie 
(W arszawa, 1966 r.)( określono między inny ­
mi, że „ustrój Kościoła Polskokatolickiego 
jest ustrojem  synodalnym  i dem okratycz­
nym ’' (art. 2, kan. 4) oraz, że „Kościół Pol- 
skokatolicki m a h ierarchię kościelną posia­
dającą sukcesję apostolską” (§ 1 pkt o 
PPKPJ. Te dwa określenia — jak  w krótce 
okazało się — wym agały głębszego w yśw iet­
lenia problem atyki i bliższego sprecyzowania 
w celu zapew nienia równowagi życia całe­
mu Kościołowi. I nie chodziło w cale o spro­
w adzenie całego zagadnienia na teren  rze­
czywistości tylko i wyłącznie jurydycznej, 
ale na teren teologiczny i to w  naw iązaniu 
do kolegialnej w ładzy apostolskiej, o której 
świadczą Ewangelie, a w szczególności Dzie­
je Apostolskie i Tradycja.

Myśl w prow adzenia w Kościele Polskoka- 
tolickim kolegialnej w ładzy biskupów, gdzie 
wszyscy członkowie kolegium uzyskują p rak ­
tyczną równość, przy równoczesnym zatrzy­
m aniu dotychczasowych pojęć o władzy i 
godności biskupiej w ynikającej z sakry b is­
kupiej, w yw ołała w iele kontrow ersji. K ole­
gialność w ładzy biskupów  była przedmiotem 
ożywionych dyskusji.

Jedni w  swych opiniach utrzym ywali, że 
zaprowadzenie w  Kościele rządów kolegial­
nych przyczyni się do rozprężenia dyscypli­
ny kościelnej, do zapanow ania bezkrólewia, 
a naw et do rozbicia jedności Kościoła i pow­
staw ania Kościołów w  Kościele. W swych 
argum entacjach odwoływali się najczęściej 
do przykładów naw et z historycznych K o­
ściołów, w  których na czele stoi jeden z b i­
skupów. Przytaczanym  argum entom  nie moż­
na było odmówić pewnej racji. Z drugiej 
jednak  strony, należy pam iętać o tym, że 
Kościoły Starokatolickie zawsze krytycznie 
odnosiły się do takich rządów  kościelnych, 
w których w grę wchodził p rym at któregoś 
z biskupów. Oczywiście można tu  argum en­
tować, że przecież biskup stojący na czele 
Kościoła nie musi mieć zaraz prym atu ju ry s­

dykcyjnego, a przeciwnie, że jest zawsze 
równym  wśród innych. Do tej pory tak  prze­
cież było w naszym Kościele jak  również 
i Polskim  Narodowym Kościele Katolickim 
w Ameryce. Dodajmy od siebie, że tak  było 
w praw ie, czyli na papierze. P rak tyka n a­
tom iast była inna. Często biskup stojący na 
czele decydował sam w spraw ach całego K o­
ścioła i jeżeli nie oficjalnie to przynajm niej 
praktycznie posiadał p rym at jurysdykcyjny. 
Od prym atu  bowiem honorowego do p rym a­
tu jurysdykcyjnego jest zawsze bliska dro­
ga. A p rak tyka potw ierdza, że taka form a 
spraw ow ania władzy nie zawsze była ko­
rzystna dla samego Kościoła, nie mówiąc już

Panem Kościoła i jego jedyną Głową jest 
Jezus Chrystus. On przez Ducha Świętego 
rządzi swoim Kościołem, powołuje biskupów, 
kapłanów i świeckich do zaszczytnej misji 
głoszenia Jego Ewangelii. (Na zdjęciu staro­
żytne malowidło)

0 tym, że nie znajdow ała uzasadnienia 
skrypturystycznego i patrystycznego. H isto­
ria, a zwłaszcza historia pierwszych w ie­
ków chrześcijaństw a potw ierdza wręcz coś 
przeciwnego. Tam  znano tylko jedną form ę 
rządzenia Kościołem. Była n ią  kolegialność 
w ładzy apostołów, a później biskupów. K ole­
gialność władzy była rękojm ią i podstaw ą 
jedności. Rozbicia w  Kościele następow ały
1 wzmagały się dopiero wtedy, gdy biskupi 
Rzymu czy Konstantynopola zaczęli kum u­
lować całą władzę, pojm ow aną w dodatku 
na nieszczęście czysto jurydycznie, w  ręku 
jednego biskupa. Kościół chrześcijański 
przedstaw iony w Dziejach Apostolskich nie 
zna ustro ju  monarchicznego. W szystkie wy­
darzenia tam  zapisane w skazują jednoznacz­
nie na system rządów kolegialnych.

Płonne też w ydają się być obawy tych. 
którzy w kolegialności w ładzy dopatryw ali 
się niebezpieczeństwa bezpośredniego ogra­
niczenia władzy duchowej biskupa, m ającej 
swe źródło w sakrze biskupiej. W tym  mo­
mencie celowym będzie zwrócenie uwagi 
na to, że w ładza duchowa biskupa nie ma 
nic wspólnego z jego w ładzą jurysdykcyjną, 
a już w  żadnym  w ypadku w ładza ju rysdyk­
cyjna nie może stanow ić głównego elem entu 
godności biskupiej. Godność biskupa zaw iera 
się bowiem przede wszystkim  w  otrzym aniu 
przez niego w  chwili konsekracji ł a s k i  i 
p r a w a  do głoszenia Ewangelii i spraw o­
w ania św iętych tajem nic, a w szczególności 
do spraw ow ania tajem nicy Eucharystii i le ­
go wszystkiego co tej tajem nicy służy.

Niestety, najczęściej godność b iskupa łą ­
czono i sprowadzano do władzy jurysdykcyj­
nej. Był to nie tyle poważny m ankam ent, 
co zasadniczy błąd w teologicznym rozu­
m ieniu w ładzy biskupiej. W ładzę jurysdyk­
cyjną posiada kolegium biskupów  jako ca­
łość. Właściwe rozum ienie godności b isku­
piej zapew nia wszystkim biskupom  rzeczy­
w istą rów ność- W łaściwe rozum ienie władzy 
i roli biskupa zmienia też diam etralnie do­
tychczasowy sfosunek jaki istn iał między 
biskupem  a kapłanem . Do tej pory, n a j­
częściej biskup uw ażał się za ojca. mówio­
no o ojcowskim stosunku biskupa do kap ła­
nów. Teraz biskup jest dla kapłana bratem , 
co najw yżej — starszym  bratem  i to nie w 
urzędzie, a is w porządku głoszenia Ew an­
gelii i spraw ow ania świętych tajem nic.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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M inistranci polskokatolickiej parafii w Bukow ie Morskim z ks. proboszczem  
Józefem  K łosowskim , ks. seniorom M ieczysławem  Ostrowskim I ks. Jerzym

Krawczykiem

Czytając „Rodziną . każdego 
tygodnia dow iadujem y się o ży  ­
ciu różnych parafii Kościoła 
Polskokatolickiego. Postanowiliś­
m y napisać ten list, by czyte ln i­
cy dowiedzieli się co słychać w  
naszej polskokatolickiej parafii 
w Bukow ie M orskim.

Parafia nasza jest nieliczna, 
lecz panuje w  niej dobry, chrze­
ścijański duch. Dorośli i m ło ­
dzież chętnie uczęszczają na na­
bożeństwa, biorą czynny udział 
w życiu Kościoła, pomagają sw o­
jem u  duszpasterzowi. Probosz­
czem parafii i opiekunem  nas, 
m inistrantów , jest ks. Józej 
Kłosowski, zaw sze dła w szyst­
kich życzliw y i gorliwy w  pra­
cy kapłańskiej.

W styczniu  br. przeżyliśm y  
milą uroczystość ekumeniczną, 
na którą przybyli zaproszeni
przez naszego Ks. Proboszcza 
duchowni: Ks. Senior M ieczysław  
O strowski — przewodniczący
Oddziału PRE w  Koszalinie, Ks. 
Jerzy K raw czyk ze Słupska i in ­
ni księża. Przybyło w ielu w ier­
nych, a także dzieci i m łodzież 
szkolna. Uroczystą Mszę św. 
odprawił Ks. Proboszcz, a ka ­
zanie wygłosił Ks. Senior M. 
Ostrowski. Po M szy św. wspólnie 
m odliliśm y się o jedność chrześ­
cijan na świecie, za w szystkich  
w iernych , za naszą O jczyznę i 
W ładze Państwowe. Do listu za ­
łączamy pam iątkow e zdjęcie, 
które zrobiliśm y dla upam iętnie­
nia tej uroczystości.

Ks. Proboszcz Józef K łosowski 
wiele czasu poświęca m in istran­
tom, gdyż — ja k  sam m ów i — 
zaszczytna służba przy ołtarzu  
jest szkołą służby Bogu i O j­
czyźnie. W okresie Bożego N a­
rodzenia m ieliśm y uroczystośc

ślubowania m inistrantów , któro, 
poprzedziły specjalne nauki, 
dzień skupienia i Spowiedź św. 
W czasie M szy św. ślubow aliś­
m y dochować wierność Bogu, 
Kościołowi i Ojczyźnie. Hasłem  
naszym  jest: „Bóg — Honor — 
Ojczyzna  — Miłość bliźniego — 
Pokój na całym  świecie!” 

Uroczyście obchodziliśm y 30-le-

cie Polski Ludowej, a ostatnio 
30-lecie w yzw olenia Z iem  Z a­
chodnich i Północnych oraz w 
dniu  4 marca  — 30-lecie w y z ­
wolenia Z iem i Koszalińskiej.

W dniu 19 marca, czyli w  uro­
czystość św. Józefa  — Patrona 
Ks. Proboszcza, złożyliśm y na­
szem u Księdzu życzenia im ien i­
nowe. Pragniemy razem  z Nim

i z całą parafią w ypełniać p ięk­
ne ideały Kościoła Polskokato­
lickiego. M odlim y się o pom yślne  
obrady Ogólnopolskiego Synodu  
Kościoła. Redakcję i w szystkich  
C zyteln ików  „R odziny" serdecz­
nie pozdrawiamy.

M inistranci 
z Bukow a Morskiego

Q  Pierw szą potrzebą duszy, 
najbliższą jej wiecznemu przez­
naczeniu, jest lad, to znaczy taki 
układ stosunków społecznych, w 
którym  nikt nie będzie zmuszo­
ny do naruszania jednych w aż­
nych powinności po to, aby móc 
wykonać inne! (...). Spraw cą nie­
ładu jest każdy, kto powoduje 
wzrost wzajem nych sprzeczności 
między powinnościami.

#  Niezbędnym pożywieniem 
duszy ludzkiej jest wolność. W 
ścisłym tego słowa znaczeniu po­
lega ona na możliwości wyboru. 
Oczywiście chodzi tu  o możli­
wość realną. Z drugiej strony 
jest rzeczą nieuniknioną, że wszę­
dzie, gdzie istnieje życie zbioro­
we, w ybór ten jest ograniczony 
przez reguły narzucone w imię 
wspólnych mceresów. Reguły po­
stępow ania powinny być dosta­
tecznie rozsądne : proste, aby 
każdy, kto tylko zecnce. mógł zro­
zumieć ich użyteczność (...), a z 
drugiej — rzeczywistą Koniecz­
ność. Powinny one pochodzić od 
władzy nie uważanej za obcą lub 
wrogą i kochanej dzięki jej 
związkowi z tymi, którym i kie­
ruje.

O  Posłuszeństwo jest życiową 
potrzebą duszy ludzkiej. Jest ono 
dwojakiego rodzaju: posłuszeń­
stwo wobec ustanowionych zasad 
i posłuszeństwo wobec ludzi uz­
naw anych za przywódców. Za­
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kłada ono zgodę nie w stosun­
ku do każdego otrzym ywanego 
rozkazu, ale z góry i generalnie 
do wszystkich rozkazów, z w y­
jątkiem  tych, których w ykona­
nie byłoby sprzeczne z sum ie­
niem. Nie strach przed karą  lub 
nadzieja nagrody, ale świadoma 
zgoda w inna być m otywem po­
słuszeństwa, tak  aby poddanie 
się rozkazom nie miało cech słu­
żalczości. Równocześnie powinno 
być wszystkim wiadomo, że ci. 
którzy rozkazują, są ze swej s tro ­
ny także posłuszni, a cała h ie ra r­
chia soo£eczna pow inna kierować 
się ku celowi, którego w artość i 
wielkość byłaby odczuwana przez 
wszystkich od góry do dołu. Po­
słuszeństwo jest niezbędnym po­
żywieniem duszy i istota całko­
wicie go pozbawiona jest istotą 
chorą. Tak więc każda wspólnota 
kierow ana przez w szechw ładne­
go przywódcę, który nie jest 
przed nikim  odpowiedzialny, 
znajduje się w rękach człowieka 
chorego (...). Dlatego też tam. 
gdzie na czele organizacji spo­
łecznej znajduje się jakiś czło­
wiek dożywotnio, powinien on 
być symbolem, a nie rzeczywis­
tym przywódcą, tak  jak  to ma

miejsce w przypadku króla a n ­
gielskiego.

@ Odpowiedzialność. In icjaty­
w a i odpowiedzialność, poczucie 
użyteczności, a naw et niezbęd­
ności, są życiowymi potrzebam i 
duszy ludzkiej. Zaspokojenie tej 
potrzeby wym aga, żeby człowiek 
podejm ował często decyzje w 
sprawach, - obojętnie, dużych czy 
małych, dotyczących interesów 
cudzych, ale w których czułby 
się osobiście zaangażowany. D la­
tego trzeba m u dać poznać to 
dzieło, wymagać odeń, aby przy­
wiązywał do niego znaczenie, dać 
m u odczuć jego wartość, użytecz- 
ność i jeśli ono istnieje — w iel­
kość. Trzeba m u jasno uśw iado­
mić, jaki udział w tym  dziele je ­
mu sam em u przypada.

£  Równość. Równość jest ży­
ciową potrzebą duszy ludzkiej. 
Polega ona na publicznym, ogól­
nym  i w yrażonym  konkretnie w 
instytucjach i zwyczajach uzna­
niu. że. tyle samo szacunku i 
względów należne jest każdej is­
tocie ludzkiej, ponieważ szacunek 
należy się istocie ludzkiej jako 
takiej i nie zna on stopni. Rów­
ność jest tym  większa, im w yraź­
niej stanow iska społeczne oce­
niane są nie jako wyższe lub niż­

sze. lepsze lub gorsze, ale po 
prostu jako odmienne.

Q  Hierarchia jest życiową po­
trzebą duszy ludzkiej. Polega ona 
na szacunku i oddaniu w sto­
sunku do zwierzchników, jednak 
nie ze względu na ich osoby i 
władzę, k tórą wykonują, ale r a ­
czej ze względu na ich sym bo­
liczne znaczenie.

9  Bezpieczeństwo jest potrze­
bą duszy ludzkiej. Bezpieczeń­
stwo oznacza, że z w yjątkiem  
rzadkich i krótkotrw ałych przy­
padkowych zbiegów okoliczności 
dusza nie ugina się pod ciężarem 
obawy lub strachu. Jeśli obawa 
lub strach trw ają  długo, sta ją  się 
dla duszy śm iertelną praw ie tru ­
cizną. Przyczyną ich może być 
zarówno groźba bezrobocia czy 
policyjnego ucisku, groźba n a ­
jazdu i każde inne" nieszczęście, 
które w ydaje się przekraczać 
siły ludzkie.

QPrawda. Potrzeba praw dy 
jest czymś świętszym od wszel­
kich innych potrzeb. Mimo to 
nigdy się jej nie wrymienia. Po 
prostu strach bierze przed czy­
taniem , kiedy sobie raz uśw iado­
mimy ogrom faktycznych, bez­
wstydnych fałszów zaw artych w 
książkach nawret najbardziej uz­
nanych autorów. Czyta się wów­
czas książkę tak, jakby się piło 
wodę z niepewnej studni.

(SIMONE WEIL)



W ierni na  nabożeństw ie w po isk o k a to iick im  kościele  w W ałbrzychu p rzy
ul. M ickiew icza

Z inicjatyw y Terenowego Koła Polskiej 
Rady Ekum enicznej w V. .brzychu, działa­
jącego przy W ojewódzkim Oddziale PRE we 
W rocławiu, w niedzielę 19 stycznia br. o 
godz. 17 w Kościele Polsko;^  tolickim w  W ał­
brzychu. przy ul. Mickiewicza odbyło się 
wspólne nabożeństwo ekumeniczne. Zostało 
ono zorganizowane z okazji Tygodnia Mod­
lił wy o Jedność Chrześcijan i było p ierw ­
szym tego rodzaju  nabożeństwem  w W ał­
brzychu. Uczestniczyli w nim  duchowni i 
w ierni Kościołów, będących członkami P ol­
skiej Rady Ekum enicznej, a posiadający sw o­
je parafie  na naszym terenie.

Nabożeństwo zgromadziło ok. 500 osób. 
Obecni byli następujący duchowni poszcze­
gólnych Kościołów: ks. K. Sochal i ks. J. 
Sołtykiewicz z Kościoła Polskokatolickiego, 
ks. J. Pośpiech z Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego, prob. I. B arna z Kościoła 
Chrześcijan Baptystów  i pastor F. Ruprich 
z Kościoła Metodystycznego.

W czasie uroczystej Mszy św. do zebra­
nych przem ówił ks. Pośpiech. Jako przewod­
niczący Koła PRE w  W ałbrzychu powitał 
zebranych i w krótkich słowach omówił 
działalność koła. N astępnie na podstaw ie 
tekstu biblijnego (list do Efezjan 3,14—21), 
kaznodzieja podkreślił znaczenie modlitwy 
dla całego ruchu ekumenicznego, który po­
przez odnowę w ew nętrzną i poznanie m i­
łości Chrystusowej, obejm ującej wszystkich 
ludzi, w inien przybliżyć cel, jaki swojemu 
Kościołowi postaw ił Chrystus.

Jako drugi przem ów ił kaznodzieja Kościo­
ła  Chrześcijan Baptystów, prezb. I. Barna. 
W  oparciu o ustalone przez PRE teksty z 
Dziejów Apostolskich r. 10 i Ew. M ateusza 
5,13—16 mówca zwrócił szczególną uwagę 
na znaczenie m isji w ruchu ekumenicznym. 
M isja ta  odnosi się do każdego członka K o­
ścioła Chrystusowego. Każdy bowiem ko­
rzysta z przebaczenia i pojednania darow a­
nego w  Chrystusie i w inien dążyć do osiąg­
nięcia celu. w ytkniętego przez Pana Kościo­
ła.

Po wspólnej m odlitw ie ekum enicznej za­
brał głos miejscowy proboszcz ks. Sochal, 
dziękując w serdecznych słowach za udział 
w  nabożeństwie, które w szystkich obecnych 
w ew nętrznie wzbogaciło. Na zakończenie od­
śpiew ano pieśń „Boże, coś Polskę”. Po n a ­
bożeństwie obecni duchowni, korzystając z 
gościnnego zaproszenia miejscowego probo­
szcza ks. Sochala. spotkali się na wspólnej 
kolacji, w czasie k tórej omówiono w  swo­
bodnej atm osferze dalszą działalność koła.

K.S.

Z arząd O ddziału W ojew ódzkiego P o lsk ie j Rady 
E kum enicznej w K oszalin ie zorganizow ał sp o tk a ­
nie pośw ięcone 30 roczn icy  w yzw olen ia  Z iem i K o­
szaliń sk ie j, w k tó ry m  udział w zięli duchow ni 
i św ieccy przedstaw ic ie le  K ościołów  członkow skich  
z te re n u  w ojew ództw a koszalińsk iego  oraz  p rzed ­
staw iciele S tow arzyszen ia  „PA X ” i C hrześc ijań sk ie ­
go S tow arzyszen ia  Społecznego.

D elegacja O ddziału PRE złożyła w ieniec pod 
pom nik iem  Z w ycięstw a. P rzem ów ien ie  oko licznoś­
ciowe, ob razu jące  rozw ój h is to ry czn y  P om orza 
Z achodniego , w ygłosił p rzew odniczący  O ddziału 
ks. M ieczysław  O strow ski, stw ie rd za jąc , że ziem ie 
te od w ieków  ta k  etn iczn ie, ja k  i h isto ryczn ie  są 
polsk ie. M ów iąc o w alce ludności rodzim ej z n a ­
porem  germ an izacy jn y m , m ów ca w skazał, że m a ­
rzen ia  o pow rocie do M acierzy ziściły  się dop iero  
w w y n ik u  zw ycięstw a w d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej. 
W yzw olenie Z iem i K oszalińsk iej zostało  okupione 
k rw ią  tysięcy  żo łn ierzy  polsk ich  i radzieck ich , 
p rze lan ą  w p rzededn iu  osta tecznego  zw ycięstw a 
nad faszyzm em . Ks. M. O strow ski zakończy! sw oje 
p rzem ów ien ie stw ierdzen iem , że w ojew ództw o k o ­
szalińsk ie  dynam iczn ie  i w szechstronn ie  się ro z­
w ija, p rzy czy n ia jąc  się do rozw oju  i rozkw itu  
naszej O jczyzny.

W im ien iu  K ościoła P o lskokato lick iego  p rzem ó­
w ił ks. proboszcz Józef K łosow ski. P rz ed staw ic ie l­
ka  m łodzieży  z p a ra fii po lskoka to lick ie j w B u k o ­
wie M orsk im  zadek lam ow ała  w iersz o K oszalinie.

W im ien iu  K ościoła P raw osław nego  przem ów ił 
k s . m itra t D ym itr D oroszkiew icz. P rzy p o m n ia ł on 
gehennę n a ro d u  po lskiego i stw ierdził, że hasło  
„N igdy w ięcej w o jn y ” nie m oże pozostać ty lk o  
hasłem , ale m usi być w prow adzone w czyn.

U czestn icy  sp o tk a n ia  uczcili chw ilą  ciszy i m o ­
d litw ą p am ięć  żo łn ierzy  po lsk ich  i radzieck ich , 
poleg łych  o w yzw olenie Z iem i K oszalińsk iej.

D elegacja  O ddziału PRE w K oszalin ie złożyła w ieniec pod P om nik iem  Z w ycięstw a Ks. JERZY DOROSZKIEW ICZ
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KOŚCIÓŁ I ŚWIAT
(List pasterski ks. bpa prof. dra Ursa Kiiry’ego)

(16)

Służba chrześcijaństwa na rzecz św iata wym aga  
odnowy zarówno w  naszym  K ościele, jak i w  in ­
nych K ościołach. N iektórzy źle pojm ują tę służbę. 
Chcą w  niej w idzieć działanie czysto socjalno-po- 
lityczne, a przecież K ościół nie jest zw ykłą insty­
tucją społeczną. W poprzednim liście pasterskim  
usiłow aliśm y pokazaC, na czym  ta służba w za­
sadzie powinna polegać. Służbę w obec św iata Ko­
ścioły i chrześcijanie m ogą św iadczyć tylko przez 
płynącą z w iary m iłość Boga i bliźniego. Miłość 
ta została dana Kościołowi w  Chrystusie jako jego  
dobro najcenniejsze, ale m usi on nieustannie o nią 
walczyć.

Jeżeli działanie Kościoła i chrześcijan 
jest przeniknięte miłością Boga i bliźnich, 
wówczas sta je  się ono działaniem  odnoszą­
cym się do społeczeństwa — czy to w  za­
kresie państwowym , praw nym , socjalnym, 
gospodarczym czy też kulturalnym . Działanie 
chrześcijan w  dziedzinach pozakościelnych, 
naw et jeżeli nie jest m otyw ow ane politycz­
nie, lecz uzasadniane miłością Boga i bliź­
nich, musi z konieczności kierow ać się za­
sadami polityki. W iara musi pozwolić dzia­
łać rozsądkowi. Działanie w iary  musi się 
przekształcić w  działanie rozumu, „zdrowego 
rozsądku” (K. Barth), musi się dokonywać 
w  poczuciu chrześcijańskiej odpowiedzialno­
ści. Nie m a polityki chrześcijańskiej i polity­
ki Kościoła; to  tylko chrześcijanie jako oby­
w atele biorą udział w  życiu politycznym, 
a czyniąc to m ają obowiązek pam iętać o m i­
łości Boga i bliźniego, współpracować dla 
dobra ogólnego z chrześcijanam i i n iechrze­
ścijanam i w tym, co jest politycznie słuszne.

Jeżeli w  ten sposób polityka jest spraw ą 
chrześcijan, a  nie Kościoła, nie znaczy to, że 
Kościół jako taki m a się zachować biernie 
i milcząco wobec w ydarzeń politycznych. 
Swój pierwszy obowiązek Kościół widzieć 
powinien w  tym, by dać swym członkom 
niezbędne w  służbie dla św iata uzbrojenie w 
w iarę i w  miłość Boga i bliźniego. W  d ru ­
giej kolejności dopiero może, gdy to  będzie 
potrzebne, pomagać w iernym  przez form u­

łow anie w łaściwych dyrektyw  dla podjęcia 
w sposób odpowiedzialny — z chrześcijań­
skiego punktu  w idzenia — politycznie słusz­
nych decyzji. To drugie zadanie wypełnia 
Kościół przede w szystkim  w  taki sposób, że 
jego instancje w ydają publiczne oświadcze­
nia, które opracow yw ane są przez fachow- 
ców-teologów i nieteologów. W tym  celu 
Kościół pow ołuje insty tucje społeczne, w y­
daje czasopisma i książki oraz zapewnia 
właściw ą inform ację. Kształci teologów spe­
cjalizujących się także w dziedzinach życia 
publicznego. Bierze udział w  różnych pozy­
tywnych akcjach i przy  specjalnych oka­
zjach apeluje do sumień wyznawców. Przy 
wszystkich tych przedsięwzięciach powinna 
być zachowana widoczna granica, która 
istnieje między sferą w iary  i polityki. Jeżeli 
granica ta nie jest w idziana i w yraźnie uzna­
wana, to Kościół, k tóry  pod kierow nictw em  
swych teologów uważa siebie za kom petent­
nego w możliwie wszystkich dziedzinach ży­
cia publicznego, aż po szczegóły zagadnień 
politycznych, socjalnych i gospodarczych, 
sta je się — czy to świadomie, czy też nie — 
totalitarny. Tak jednak  nie może się stać 
w  żadnym  w ypadku, gdyż byłoby to sprzecz­
ne z istotą Kościoła.

Zadaniem  Kościoła jest przede wszystkim 
w ypow iadanie się na tem aty  teologiczne, w 
spraw ach w iary. Głos Kościoła powinien być 
wyraźny, zrozumiały dla w iernych, konsek­
w entny i dostosowany do aktualnych oko­
liczności.

Kościół powinien się starać o pogłębienie 
w iary swych członków, a także ich św iado­
mości obywatelskiej, lecz nie może z nich 
zdjąć odpowiedzialności ani w  sprawach 
w iary, ani w  dziedzinie obowiązków obyw a­
telskich. Każdy z w iernych ponosi odpowie­
dzialność sam  za siebie. A gdzie dojrzew ają

„K ró lestw o m oje nie je s t z tego św ia ta ’* — 
pow iedział Je zu s C hrystus

odpowiedzialne decyzje w iernych? Miejscem 
tym  jest parafia, do k tórej w ierni należą 
i w której życiu biorą udział.

Parafie potrzebują określonych inform acji, które 
ułatwia im podjęcie w ażnych decyzji w poczuciu  
chrześcijańskiej odpowiedzialności. Tych inform a­
cji pow inni dostarczyć wierni dysponujący n ie­
zbędną wiedzą fachow ą w  zagadnieniach życia  
publicznego. Ich ekspertyzy nie m uszą koniecznie  
być dokonywane „z chrześcijańskiego punktu w i­
dzenia”, pow inny być tylko fachow e. Przebieg  
dyskusji nad spraw am i politycznym i, społecznym i, 
gospodarczym i, m edycznym i czy psychologicznym i 
może być różny. K ościół nie pow inien uważać się 
za eksperta, jednak powinno być jasne, że decyzja  
po chrześcijańsku odpowiedzialna nie m oże się 
odnosić do dyskutow anej spraw y w  zawężonym  
sensie, lecz do kontekstu  życiow ego, w jakim  się 
sprawa znajduje.

Aby podjąć decyzję związaną z kontekstem  
życiowym, parafia  i jej członkowie potrze­
bu ją czegoś więcej niż fachowe pouczenie 
naukow e; potrzebna tu  jest dyrektyw a w ia­
ry. Może jej udzielić głosiciel Słowa Bożego 
lub ktoś, kto jasno rozpoznaje ów kontekst 
życiowy i potrafi go należycie przedstaw ić 
wspólnocie kościelnej. W przeszłości Kościół 
m iał n iejednokrotnie takich  mężów wiary, 
którzy potrafili we w łaściwym  czasie dać 
w iernym  mądre, przekonyw ające w skaza­
nia. W ydaje się, że dzisiaj tak ie  prorocze 
i w skazujące drogę słowo musi oprzeć się 
na opinii fachowców. Jeżeli jednak  Kościo­
łowi nie jest dany d ar słowa proroczego, 
wówczas zadowoli się on fachowym i opin ia­
mi wypracowanym i w  poczuciu chrześcijań­
skiej odpowiedzialności — głosem w ierzą­
cych specjalistów  w  danej dziedzinie.

Szczególnie tru d n a  jest w dzisiejszej sy­
tuacji pozycja instancji kościelnych. Byłoby 
pomyłką i świadczyłoby o nieznajomości 
istoty Kościoła, gdyby od tych instancji ocze­
kiwać służby proroczo-dyrektyw nej. Za ta ­
kimi oczekiwaniami nierzadko kry je  się ży­
czenie. by tylko przekazywać innym  „opi­
nię” i zrzucać z siebie odpowiedzialność albo 
też nadzieja, że Kościół odegra rolę pioniera 
w życiu publicznym . Strzeżmy się tego! Inna 
jest funkcja instancji kościelnych: muszą się 
one troszczyć o całość i o trw ałe  elem enty 
Kościoła, a gdy w ydają jakieś oświadczenie, 
to w  naszej sytuacji Kościoła Narodowego
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nie mogą tego czynić za lud kościelny, lecz 
muszą się starać sprostać życzeniom możli­
wie wszystkich członów Kościoła, co w  kon­
kretnych w arunkach najlepiej dochodzi do 
skutku poprzez synod.

Nie wyklucza to oczywiście możliwości, że 
w przypadkach szczególnie pilnych i skom­
plikowanych w ystąpią z oficjalnym i ośw iad­
czeniami również i organy wykonawcze — 
u nas będzie to biskup i rada synodalna.
Ażeby ich słowo pozostało odpowiedzią wy­
nikającą z w iary, powinno być skierowane 
nie do anonim owej publiczności, lecz w y­
raźnie do członków własnego Kościoła. 
Oświadczenia takie nie powinny również 
mieć m iejsca za często, odnośnie każdej 
aktualnej sprawy, tak  by dyktow ać w iernym  
co w  każdej nowej sytuacji m ają czynić,
a co myśleć. Powinni decydować sami
z punktu  w idzenia swej wiary. Przede
wszystkim  jednak  oświadczenia te  nie po­
w inny przychodzić za późno, wtedy, gdy ogół 
już wyrobił sobie zdanie i podjął decyzję. 
Takie spóźnione oświadczenia działają wów­
czas jako słowo ludzi, którzy wszystko le ­
piej w iedzą „ex post”. Wypowiedzi takie 
nie mogą też mieć tylko etykietki chrześci­
jańskiej, lecz zawierać rzeczywiście chrześci­
jańską treść. Przede wszystkim należy 
unikać, by w  oficjalnych oświadczeniach 
kościelnych nie pow tarzać jeszcze raz tego, 
co rządy, politycy i odpowiednie instancje 
już dawno powiedziały na płaszczyźnie 
świeckiej, by go prostu n ie  potw ierdzać czy 
uspraw iedliw iać istniejących już okoliczności 
i nie stw arzać w ten sposób wrażenia, jakoby 
Kościół biernie godził się na wszystko. 
Oświadczenia te  pow inny być słowem rze­
czywiście nowym, w skazującym  drogę n a ­
przód i zawsze zw racającym  się do wiernych.

Kościół pow inien form ułow ać odpowiedź na 
aktualne pytania życia publicznego w trzech 
płaszczyznach: w  płaszczyźnie osobistej decyzji
w iernych, p łaszczyźnie proroczego głoszenia, p o­
partego przez w iernych z fachow ą wiedzą i w resz­
cie w płaszczyźnie instancji kościelnych. Odpo­
w iedź K ościoła m usi być nacechow ana wiarą. Od­
nośnie zagadnień politycznych — należy je  pow ie­
rzyć fachow com  z wiedzą specjalną. Na pytania  
nie dotyczące w iary K ościół nie powinien odpo­
wiadać, lecz kierować w iernych do specjalistów .

Powyższe uwagi powinny wskazywać kie­
runek odnowy służby Kościoła dla świata. 
Wielu na pewno nie uzna tego, co zapropo­
nowano. Oczekiwać oni będą odnowy Ko­
ścioła nie przez ożywienie w iary, lecz od­
w rotnie, liczą na odnowę w iary przez ze­
w nętrzne bądź społeczne uaktyw nienie się 
Kościoła. Jesteśm y całkowicie świadomi róż­
nicy w podstawowym  ujęciu sprawy. Wię­
cej, wiemy, że z naszym  żądaniem, by po­
lityczne działanie chrześcijan dokonywało 
się na płaszczyźnie w iary i miłości Boga 
i bliźnich — przy zachowaniu ścisłej granicy 
między sferą w iary  i życiem politycznym  — 
stanowim y przeciw ieństwo tego, czego „oświe­
ceni” naszej epoki głośno żądają w  dziedzi­
nie polityki socjalnej, gospodarczej itp., 
a mianowicie, by Kościół sam upraw iał 
chrześcijańską politykę przez swe instancje 
i teologów, a na mocy swego „urzędu nad­
zorczego” przejm ow ał inicjatyw ę polityki, 
która jako „chrześcijańska” będzie się w y­
raźnie różniła od polityki upraw ianej przez 
innych. Przeciw staw iam y się tym  „oświeco­
nym ” także i w  tym , że nie sądzimy, by 
Kościół mógł lub m usiał przez „politykę 
z chrześcijańską etykietką”, zwłaszcza zaś 
przez w ielkie osiągnięcia socjalne, dowodzić 
św iatu swego praw a do istnienia i swej ży­
wotności i na te j drodze znowu pozyskać 
masy, które od niego odeszły.

Jeśli dobrze spojrzym y, to zauw ażym y głęboką 
przepaść m iędzy tymi, którzy żądają odnowy  
służby K ościoła na rzecz św iata przez ożyw ienie  
wiary i innym i, którzy dążą do zaangażowania  
K ościoła w  św iecką politykę i od tego oczekują  
ożyw ienia K ościoła. Przepaść ta jest dziś szczegól­
nie widoczna wśród duchownych, spośród których  
jedni najchętniej w ycofaliby się do życia sam ot­
nego Jak erem ici, by całkow icie pośw ięcić się 
uśw ięceniu własnem u i Kościoła, a o św iecie  
wspom inać jedynie w  m odlitwach, a inni chcieliby  
w łączyć się do bezpośredniej akcji politycznej 
i „najchętniej by sw a kazalnicę przenieśli na ry ­
nek lub do sali obrad ratusza” (E. Grisebach). Nie 
zaskoczyłoby nas, gdyby przepaść ta jeszcze się 
pow iększyła i doprowadziła do nowego, biegną­
cego wpoprzek istniejących w yznań podziału  
K ościoła, a tym  sam ym  do dalszego procesu jego  
kurczenia się.

Również i nasz Kościół, krocząc naprzód 
drogą odnowy od podstaw, w e wszystkich 
wymienionych tu dziedzinach może przebyć

stadium  dalszego kurczenia się, tym  razem  
wywodzącego się z samego charak teru  pro­
cesu odnowy. Nie m artw m y się zbytnio! P rze­
trw am y to, jeżeli będziemy sta li przy w ie­
rze. N aw et się okaże, że Kościół nasz — w i­
dziany w dalekiej perspektyw ie — nabiera 
nowych, twórczych sił, o tw ierają się przed 
nim  nowe, nieprzeczuw ane przedtem  możli­
wości, zarówno w  dziedzinie rozszerzenia się 
zewnętrznego, jak  i wewnętrznego w zrostu 
w Chrystusie. Jesteśm y naw et przekonani, 
że Kościół nasz, jeśli będzie konsekwentnie 
dążył drogą odnowy od podstaw, stanie się 
siłą przyciągającą ludzi tych samych prze­
konań w innych Kościołach, z którym i jako 
„prawdziwym i katolikam i”, stojącym i na 
gruncie starego i jedynego Kościoła, jesteśmy 
gotowi w każdej chw ili w  duchu Ewangelii 
się połączyć. W tej dalekiej perspektyw ie 
przyszłość naszego Kościoła jaw i się w  no­
wym  świetle, k tóre jest odbiciem  św ietlistej 
chw ały Bożej, obiecanej „m ałej ow czarni” 
naszego Kościoła na jego drodze ku przy­
szłości.

Kościołowi naszem u dana jest obietnica przy­
szłości, jeżeli odważnie kroczyć będziem y „trzecią” 
drogą, drogą odnow y od podstaw, albo — co dla 
nas znaczy to samo — drogą katolickiego kształ­
towania się w  duchu w olności Ewangelii. Nie 
m oglibyśm y w kroczyć na tę drogę, nie przypom i­
nając sobie stale tego, co jest w łaściw e trzem dro­
gom  w ym ienionym  uprzednio. M usim y stale od 
nowa sprawdzać, co w  m yśli i  w oli naszych staro­
katolickich ojców było bliskie Chrystusowi, a co 
dalekie od Niego. Paradoksalne — nie pójdziemy  
naprzód, jeżeli nie będziem y spoglądali w stecz, bez 
prawdziwie konserw atyw nej postaw y zasadniczej, 
która była charakterystyczna dla naszych ojców.

Poważnie należy zanalizować także i to
wszystko, co jest zam iarem  tych, którzy
pragną Kościoła „z nowoczesnym obliczem”. 
Co się tyczy w ym aganych przez nich dysku­
sji o problem ach publicznych, sądzimy, że 
powiedzieliśmy to, co najw ażniejsze dla sta ­
nowiska Kościoła. Poza tym  powinniśm y
także — któż chciałby tem u zaprzeczyć? — 
bliżej zająć się wszelkim i problem am i, które 
..postępowcy” wysunęli na p lan  pierwszy: 
problem  młodzieży, w ychow ania do m ałżeń­
stwa, do życia w  rodzinie itd. i w  porozu­
m ieniu z innym i Kościołami poszukiwać dróg 
uzasadnionego fachowo i kolektyw nie w yko­
nywanego duszpasterstw a. Kościół nasz po ­
winien także posługiwać się w  swych nabo­
żeństwach i życiu parafii w  większym stop­
niu nowoczesnymi środkam i artystycznymi
i technicznymi.

Decydujące jest, byśmy potrafili obie po­
stawy zasadnicze — „konserw atyw ną” i „re­
w olucyjną” — w  przekonyw ujący sposób w łą­
czyć do odnowy Kościoła. Może się to stać 
w  sposób odpow iadający istocie naszego Ko­
ścioła katolickiego, jeżeli przy wszystkich 
reform ach — które narzucają się w  dziedzi­
nie m isji Kościoła, porządku urzędów, ustro ­
ju, liturgii, udzielania sakram entów, służby 
dla' św iata i łącznie tw orzą przyszłość n a ­
szego Kościoła — trzym ać się będziemy słów, 
które m ają być moimi ostatnim i słowami 
pasterskim i do wszystkich parafii, stow arzy­
szeń i w iernych: We wszystkim, co czynicie 
ze względu na przyszłość naszego ukocha­
nego Kościoła, co planujecie i urzeczyw ist­
niacie, pam iętajcie o naszym Zbawicielu, 
wodzu i dokończycielu w iary. Jezus Chrystus 
wczoraj i dziś, ten sam i na wieki!

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
miłość Boża i obecność Ducha Świętego niech 
będą z w am i wszystkimi. Amen.

URS KCRY 
biskup katolicki

C hrystus i bogaty  m łodzieniec. K ażdy człow iek m usi osobiście odpow iedzieć na
w ezw an ie : „P ó jdź  za m n ą”  Berno, we wrześniu 1972
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a poza tym  chcieliśm y m ieć swój w łasny  k ą t, w łasne m ie j­
sce, w k tó ry m  m oglibyśm y razem  pracow ać i rozw ijać z a ­
in teresow an ia . M ieszkania naszych rodziców  nie m ogły  stać 
się p racow niam i fo tograficznym i i m iejscem  naszej w spó l­
nej p racy . T ak  zrodził się  p o rry s ł u rząd zen ia  czegoś w  ro ­
dzaju  k lubu . Było to w  roku  1969. Po w ielu d y sk u sjach  
zdecydow aliśm y, że p iw nica należąca do m oich rodziców  
w łaściw ie n ie je s t  im  niezbędna, że ona może się s tać  n a ­
szym  k lubem .

— P rzeszło  ro k  trw ały  p race  nad  p rzystosow aniem  p iw ni­
cy. N ie było to p ro ste . W olnego czasu n ik t z nas n ie m iał 
zb y t w iele, by liśm y uczniam i, trzeba  było pam iętać  o szkole,
o nauce  — dorzucają  inni.

— Piw nica była bardzo  zan iedbana , w ręcz zdew astow ana. 
P o trzeb n e  by ły  pieniądze. N ie chcieliśm y obarczać  rodziców  
dodatkow ym i w y d atk am i. S przedaw aliśm y w ięc m a k u la tu rę , 
podejm ow aliśm y różne  doryw cze p race, np. p om agaliśm y  
w p ry w a tn y m  zak ładzie  n ap raw y  sam ochodów ...

— Pow oli zaczął w y łan iać  się dzisiejszy k sz ta łt naszego 
k lubu . W ybetonow aliśm y podłogi, z  sufitów  trzeb a  było 
zerw ać s ta re  zniszczone desk i, oczyścić ceglane s tro p y  k o ry ­
tarza...

— D oprow adziliśm y św iatło , b ieżącą w odę...
— K ażdy z nas p rzynosił jak ieś rzeczy. K iedy sąsiedzi 

dow iedzieli się, co rob im y rów nież o bdarow yw ali n as ró ż ­
nym i sp rzętam i.

— B ardzo pom agała nam  P ani Jad w ig a  K oprow ska — m ó ­
wi Ja cek  K uźniar. P raco w ała  tu razem  z nam i, służy ła  dobrą 
ra d ą  i k o n k re tn ą  pom ocą. E ntuzjazm ow ała się razem  z n a ­
mi. P o tra fiła  p rzek o n ać  w szystk ich , że nasza  in ic ja ty w a je s t 
ciekaw a i godna poparc ia . B yło z  p oczątku  tro ch ę  n ieufności 
w obec nas, ąle w szystko  ułożyło się dobrze.

— Już  w tedy , na początku , nasze zam ierzen ia  zyskały  
sp rzym ierzeńca  w w yk ładow cy  T echn ikum  F oto technicznego, 
p rofesorze K ulen tym . Od początku  udzielał nam  fachowych, 
rad , w prow adzał w ta jn ik i różnych  tech n ik  fo tog raficznych . 
Wdzięczni jes te śm y  p rofesorow i T adeuszow i S ob ierajow i, w y ­
kładow cy n a  A kadem ii Sztuk P ięk n y ch , k tó ry  m iał w łasne 
w ystaw y p ra c  fo tograficznych  we W łoszech i F ra n c ji, za 
opiekę i p a tro n a t w naszych  poczynaniach .

— W 1970 ro k u  n as tąp iło  o tw arcie  k lubu . Po dw u  la tach  
zdecydow aliśm y się zrob ić  p ierw szą w ystaw ę.

— T em atem  te j  w y sta w y  była W arszaw a — m ówi E dw ard 
K oprow ski, au to r zdjęć p rezen tow anych  na p ie rw sze j w y ­
staw ie.

— B yły  to m oje p ierw sze  p róby pok azan ia  tego, co u z y sk a ­
łem  te c h n ik ą  pseudo-po laryzacji. W tedy też sp róbow aliśm y

1 ekspozycję zd jęć  po łączyć z dźw iękiem . Z ap isy  w  naszej

Spośród tłum u kolorow o u b ran y ch  dw udziesto latków  nie 
w y różn ia ją  się niczym . Są typow i — m łodzi d ługow łosi, n a j ­
chętn ie j noszą dżinsy , lu b ią  jazz  i bit, w eseli, roześm ian i 
i sw obodni..., a jed n ak  są  inn i. N azw ałabym  ich „po zy ty w ­
n y m i” gdyby nie to , że nie lub ią  tego  o k reślen ia , k tó re  
w śród m łodzieży zdew aluow ało  się, je s t ty lk o  n ic nie m ów iącą 
e ty k ie tk a  ze św ia ta  do rosłych , a jeżeli fu n k c jo n u je  w  ich 
potocznym  języ k u , to aby określać n u d n ą  p opraw ność , k tó ­
re j zab rak ło  in ic ja ty w y  i życia. Oni nie chcą  być „p o ży ty  w- 
n iak am i” , n ie  zależy  im  na  e ty k ie tk ach  i uznan iach . M ają 
sw o je  p lany , sw oje ideały , sw ój cel, k tó rego  rea lizac ja  je s t  
n a jw ażn ie jsza . M ają sw oją pasję , k tó re j pośw ięcają  każd ą  
w olną  chw ilę, a może i w ięcej — m oże ta  p as ja  s ta ła  się 
celem  ich życia, sensem  każdego  dnia.

Z pew ną dozą n ieu fności w yruszy łam  obejrzeć „p iw n icę” , 
w  k tó re j k ilk u  m łodych ludzi zorganizow ało  w ern isaż  fo to ­
g raficzny . N iew iele m iałam  nadziei, że czym kolw iek m nie 
zaskoczą.

Z aplecze Nowego Św iatu  w W arszaw ie, dom  oznaczony 
n u m erem  41. Schodzim y w  dół stro m y m i schodam i. I jesz- 
sze w tedy  tro ch ę  hu m o ry sty czn ie  m yśla łam  o w spółczesnych 
m łodych  „z  piw nicznej izby” . Ale ta k  było ty lk o  do chw ili 
p rzek roczen ia  p rogu  k o ry ta rza . Z askoczen ie , zdziw ienie...

D ługi k o ry ta rz  z p ięk n y m  sta ry m  n a tu ra ln y m  sk lep ien iem , 
doprow adzony  do idealnego  po rząd k u . S ta re  eegły, p rezen ­
tu ją c e  sw ą n a tu ra ln ą  p ięk n ą  barw ę.

Na obu śc ianach  k o ry ta rz a  fo tog rafie , św iadczące o og rom ­
nej w rażliw ości ich  au to ra  Ja ck a  K u źn ia ra  — pejzaże m a ­
zu rsk ie , jez io ra . K o ry ta rz  — galeria . F o tografie  fachow o 
zaw ieszone, w łaściw ie ośw ietlone, a p rzede  w szystk im  u d e ­
rza  jak o ść  ty ch  fo tog rafii, sposób w idzenia  p rzy ro d y  i  u trw a ­
lania je j w form ie fo tog ram u .

D alej obszerny  pokój — bo już  nie w nętrze  p iw niczne — 
urząd zo n y  bardzo  pom ysłow o. Ściany i su fit kolorow e, po­
k ry te  zabaw nym i m a lu n k am i, pod śc ianam i w ygodne ław y 
i znow u w iele p ięknych  fo tografii. R ozm ieszczone te m a ty c z ­
nie, pełne w yrazu , na  długo p rzy k u w ają  uw agę. P odchodzę 
do n ie typow ych  zdjęć, w yk o n an y ch  tech n ik ą  pseu d o -p o la ­
ryzacji — jak  ob jaśn ił m nie ich au to r  E dw ard  K oprow ski — 
będących  p róbą p rzek azan ia  poprzez fo tografię  n a s tro ju  
i p iękna w iersza  K onstan tego  Ildefonsa  G ałczyńskiego „R oz­
m ow a liry c zn a” . Tu g ran ica  m iędzy fo to g rafią  a  g ra fik ą  
zaciera  się zupełn ie — zd jęcia  p rzyw odzą na  m yśl ch iń ­
skich i jap o ń sk ic h  sta ry ch  m istrzów  p row adzących  c ienką 
k re sk ę  czarnego tuszu  po w ilgo tnym  pap ierze  czy jed w a­
biu. O drealn iona postać  dziew częca je s t na  tych  zd jęciach  
ty lk o  d e lik a tn ą , f in ezy jn ą  lin ią , to ju ż  n ie  dziew czyna — 
lecz n a jtra fn ie jsz e  uchw ycenie  is to ty  dziew częcości i czysta  
idea uczucia.

Obok cyk l fo tog rafii, rów nież E dw arda  K oprow skiego , za­
ty tu ło w an y  „U m ie ra jący  dom ” . S ugestyw ny, p ro s ty  w  za­
m yśle  i dzięki tem u  tak  siln ie  o ddzia łu jący  trag izm em  ro z ­
p ad an ia  się dom u. T rag izm em  p rzem ijan ia  1 n iszczenia. Cykl
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te n  kończy  zdjęcie jedno lic ie  czarne  — w ygaszenie. Dom 
um arł.

In n ą  ścianę za jm u ją  p o r tre ty  w ykonane przez Tom asza 
B isiaka. W nikliw e, daleko w yb iegające  poza po rtre to w y  
ste reo ty p , k tó ry ch  n ie  m ało i w chw alonej fo tografii. T w a­
rze fo to g rafo w an e  ze znajom ością  psych ik i m odelu , bogate  
w n a s tró j i em ocje.

Po obejrzen iu  fo tografii zaczyna się m ila , bezpośredn ia 
rozm ow a. Kolegów p rzedstaw ia  E dw ard  K oprow ski — w łaś­
ciciel i in ic ja to r te j chyba jed y n e j w k ra ju  tak  n ietypow ej 
„podziem nej g a le rii” .

— F o to g ra fia  in teresow ała  nas od bardzo d aw n a  — m ów i 
E dw ard  K oprow ski.

— Tom ek B isiak i K ry sty n a  Ł ukaszczuk , podobnie ja k  ja , 
byli w tedy  uczn iam i T echn ikum  F o to techn icznego . Jacek  
K uźn iar uczęszczał do L iceum  O gólnokształcącego. F o to g ra ­
fow anie było  naszą  pasją . C hcieliśm y p raco w ać  razem ,

księdze p am iątkow ej m ów ią na ile ta  w ystaw a była ciekaw a.
Z ag lądam  w ięc do księgi pam iątkow ej. W iele poch lebnych  

uw ag. M iędzy innym i serdeczny  w pis P a n i Em ilii F re lek  
z w arszaw sk ieg o  T ow arzystw a F otograficznego, zap isk i m ło­
dzieży z F ran c ji, W łoch, NRD, Szwecji i Czechosłow acji.

— T eraz  je s t nas ośm ioro — czw oro daw nych  i czterech  
now ych.

— Nowi to :  W ojtek O lszewski, obecnie s tu d e n t h isto rii
sz tuk i, Ja cek  W itkow ski, pracow nik  TV „P o lte l” , abso lw ent 
L iceum  O gólnokształcącego, A ntoni M ajew ski, k tó ry  u k o ń ­
czył T ech n ik u m  Ł ączności a p racu je  w TV „P o lte l”  i Ja n u sz  
O rłow ski, abso lw en t T echn ikum  M echanicznego, p racu jem y  
rów nież w TV „P o lte l” .

— S tarzy  członkow ie rów nież już  p racu ją . K ry sty n a  Ł u ­
kaszczyk  w M uzeum  E tnograficznym , Tom ek B isiak  w  p ra ­
cow ni fo tog raficznej A kadem ii Rolniczej, E dw ard  K oprow ski 
w M uzeum  E tnograficznym , a Jacek  K uźn iar w TY.
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— Obecna w ystaw a to p raca  T om asza B isiaka, E dw arda 

K oprow skiego i Ja c k a  K uźniara .
— C hcem y, aby k ażdy  z członków  naszego k lubu  w y p ra c o ­

w ał sobie w łasn y  k rąg  za in te reso w ań  tem atycznych  i w łasny  
w arsz ta t techn iczny . K ażdy  z nas p o szu k u je  w łasnego s ty ­
lu — w łasnego sposobu w y rażan ia  p raw dy  arty sty czn e j.

— Z am ierzam y  w najb liższym  czasie sp róbow ać sw oich  sil 
w ogolnopolskich  i zag ran icznych  k o n k u rsach  fo tog ra ficz ­
nych. C hcem y się spraw dzić , porów nać z innym i.

— Je steśm y  k ry ty czn i w obec siebie, w ym agam y od siebie 
w iele, m e osiadam y na lau rach . W iem y, że m am y jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia.

— C hcielibyśm y, ab y  zag lądali do nas w szyscy m łodzi lu ­
dzie, k tó ry ch  In teresu je  fo tografia . I nie ty lk o  fo tog rafia , 
ale każd a  p ró b a  w łasnej tw órczości, w łasnego  w idzenia 
św ia ta . Z ap raszam y  w szystk ich , czekam y na  nich...

Serdecznie życzym y sukcesów , rea lizow an ia  w szy stk ich  
zam ierzeń  i w yjśc ia  w św ia t m łodych z  „podziem nej galerii*’.

MIROSŁAWA KUŻEL

1

0

1—2—3. Trudno wprost uwierzyć, patrząc na 
to bardzo pomysłowo zagospodarowane w nę­
trze, że była to typowa, ciasna i zagracona 
piwnica w  starym budownictwie. Jest to te­
raz reprezentacyjne pomieszczenie, będące 
również częścią galerii. Tu skupia się, pełne 
burzliwych dyskusji, życie założycieli i użyt­
kowników „podziemnej galerii”. 
i .  W mniejszym pomieszczeniu znajduje się 
dobrze wyposażone laboratorium fotogra­
ficzne.
5—6. Długi korytarz spełnia rolę galerii. 
Piękne zdjęcia budzą w iele refleksji.
7. Od lewej: rodzice właściciela i inicjatora 
„podziemnej galerii, Edwarda Koprowskiego
— Władysław i Jadwiga Koprowscy oraz 
autorka artykułu, wznoszący symboliczny 
,.łyk miodu” za powodzenie i sukcesy orga­
nizatorów i autorów prac.
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NOWA PRACA O KOŚCIELE 
CYPRYJSKIM

Niezwykle trudna  sytuacja 
polityczna na Cyprze, trw a ją ­
ca od szeregu lat, ujem nie od­
bija się n a  stanie tam tejszego 
Kościoła, powodując kom pli­
kacje rów nież w stosunkach 
wewnątrzkościelnych. Ogólne 
zainteresow anie losem wyspy 
i Kościoła Cypryjskiego czę­
ściowo może zaspokoić in te re­
sująca praca greckiego M e­
tropolity  Kitroskiego Barnaby, 
znanego w  środowiskach teo­
logicznych kanonisty  p iastu ją­
cego ostatnio stanowisko prze­
wodniczącego Komisji Syno­
dalnej Greckiego Kościoła 
Prawosław nego do spraw  za­
granicznych. O statnie dzieło 
kanoniczne tego uczonego no­
si ty tu ł „Podstaw owe insty tu­
cje adm inistracyjne A utokefa­
licznego Kościoła Cypru — za­
rys historyczny”. P raca ta  zo­
stała w ydana przez w ydaw ­
nictwo „Apostolike Diakonia” 
Kościoła Greckiego.

M etropolita B arnaba od lat 
pracu je nad zagadnieniem  ka- 
noniczno-ustrojow ym  Kościoła 
Prawosław nego. Je st on auto­
rem  szeregu prac naukowych, 
poświęconych „Praw u Kon­
stytucyjnem u Kościoła Grecji 
od pow stania K rólestw a H el­
lenów ” (Wydane w  1967 r.), 
„Podstawowym  instytucjom  
adm inistracyjnym  patriarcha­
tów praw osław nych” (1972) 
„Systemowi legalizacyjnem u 
Rum uńskiego Kościoła P raw o­
sławnego” (1973) oraz „No­
wym  podstaw owym  insty tu ­
cjom  adm inistracyjnym  P a­
tria rch a tu  Antiocheńskiego” . 
P race  te  w ydano jedynie w  
języku greckim, co n iew ątp li­
wie zawęża krąg  czytelników.

POPULARNOŚĆ BIBLII

Ja k  inform uje prasa grecka 
obecnie znajduje się w toku 
produkcji d rukarn i P a tr ia r­
chatu  Rum uńskiego 100 tysię­
cy Biblii. Ponadto Kościół

zgłosił zapotrzebowanie na 
papier dla 200 tys. dodatko­
wych egzem plarzy Nowego 
T estam entu i 100 tys. biblii 
ilustrow anej form atu  kieszon­
kowego, przeznaczonego do u­
żytku katechetycznego. Papier 
bezpłatnie przydzielił Św iato­
wy Związek Towarzystw  Bi­
blijnych.

WYBÓR NOWEGO 
PATRIARCHY

14 biskupów Kościoła ma- 
ronickiego zebrało się w stycz­
niu br. w  Bejrucie, aby doko­
nać w yboru nowego m aronic- 
kiego P atriarchy  Antiochii i 
całego Wschodu. Został nim  
ks. bp Antonios Khoraiche, 
który bezpośrednio po wybo­
rach przem aw iał przez radio  
i telew izję libańską. Zasadni­
czym  tem atem  w ystąpienia 
była idea dialogu. Nowy P a­
tria rcha  powiedział m.in.: 
„Dialog będzie zasadą naczel­
ną naszych kontaktów  z b rać­
mi, ze wszystkim i dziećmi n a ­
szej wspólnoty, ze w szystki­
mi obyw atelam i i rządzącymi 
tego kraju. Poprzez dialog b ę­
dziemy mogli dać praw dziw ą 
odpowiedź na potrzeby wszy­
stk ich”.

Bp A. K horaiche jest 71 P a­
triarchą. M a 68 lat. Po o trzy­
m aniu świeceń kapłańskich, 
w  kw ietniu 1930 roku, pozo­
stał w  Bejrucie, w ykładając 
tam  w Kolegium apologetykę 
i filozofię. Przez kilka la t był 
przedstawicielem  P atria rchy  w 
Palestynie, a następnie został 
przewodniczącym Trybunału  
maronickiego w  Ziemi Świę­
tej. Od 1950 r. był biskupem  
pomocniczym w  Tiro. W die­
cezji te j pracow ał 7 lat. Do 
chw ili w ybrania go P a tr ia r­
chą spraw ow ał jeszcze nastę­
pujące funkcje: w ikariusza
generalnego P atria rchatu  m a­
ronickiego, przewodniczącego 
kom isji wykonawczej zgrom a­
dzenia biskupów libańskich-

M aronicki patria rcha t nale­
żał do w yznania tzw. „Mono- 
telitów ” potępionych na VI 
Soborze Powszechnym za gło­
szenie nauki o jednej istocie 
Chrystusa. W 1182 r. m aroni- 
ści wznowili interkom unię z 
Kościołem Rzymskokatolickim, 
uznając zwierzchnictwo p a­
pieża, ale zachowując swój 
obrządek. Siedziba patriarcha­
tu  znajduje się w klasztorze 
niedaleko Bejrutu. Nazwa 
„m aronicki” powstała od im ie­
nia m nicha Jan a  M arona 
(+707) m ianowanego w  680 
n.e. przez papieża patriarchą 
syryjskim .

BRAK DUCHOWNYCH 
W GRECJI

Kościół Praw osław ny Grecji 
odczuwa b rak  księży w  p ara ­
fiach górskich. Już od 10 lat 
brakuje 600 księży do obsa­
dzenia w akujących stanowisk 
w parafiach. Kościół obecnie 
posiada 7042 kościołów p a ra ­
fialnych, zaś ogólna liczba 
proboszczów wynosi 6964, tzn. 
78 stanow isk proboszczow­
skich nie obsadzono. Dane te  
dotyczą jedynie 32 diecezji 
greckich (metropolii) tzn. p ra ­
w ie połowy diecezji w  k raju  
(ok. 70 diecezji). Sytuacja jest 
trochę podobna do sytuacji 
Kościoła RK w Am eryce Ła­
cińskiej, gdzie łatw iej znaleźć 
kandydata na biskupa, niż na 
wikarego.

1600-LETNIA ROCZNICA 
ŚMIERCI SW. ATANAZEGO

W 1973 r. oficjalne uroczy­
stości kościelne, poświęcone 
tej w ielkiej dla całego św iata 
chrześcijańskiego rocznicy, 
miały miejsce w  Aleksandrii 
i Kairze. W zięły w nich u­
dział delegacje wielu praw o­
sławnych Kościołów autoke­
falicznych, a także przedsta­
wiciele W atykanu. Światowej 
Rady Kościołów i in. o rgani­
zacji chrześcijańskich.

Rocznicę tę uczcił również 
Wydział Teologiczny U niw er­
sytetu w  Salonikach, w ydając 
z tej okazji duży tom  jubileu­
szowy (380 stron) poświęcony 
pamięci wielkiego Ojca Ko­
ścioła Sw. Atanazego W ielkie­
go (373—1973) pod redakcją 
profesora G. M antzaridesa. W 
przedm owie redaktor podkre­
ślił znaczenie Św. Atanazego 
Wielkiego, jego dzieł teolo­
gicznych i ich wpływ na póź­
niejszą tradycję chrześcijań­
stwa.

Opublikowany tom zawiera 
siedem prac znanych greckich 
teologów praw osław nych (P. 
Christou, D. Tsamis, Ń. M at- 
soukas, S. Sakkos, Th. Zissis, 
J. Kalogircu oraz erchim an- 
dry ta Ch. Zaphiris), poświęco­
nych biografii i teologii Sw. 
Atanazego. Do tekstów  grec­
kich dołączono streszczenie w 
języku angielskim, co rozsze­
rza znacznie zakres oddziały­
w an ia te j zbiorowej pracy.

SPRAWA ARCYBISKUPA 
CAPUCI

W związku z wydaniem  
przez sąd izraelski wyroku 
zarządzającego 12 la t więzie­

n ia na grecko-katolickiego a r ­
cybiskupa H ilariona Capuci 
za rzekome udzielanie pomocy 
i poparcia ruchowi palestyń­
skiemu, patriarcha Bułgarski 
M aksym wystosował do p. 
K urta W aldheim a — Sekreta­
rza Generalnego ONZ oraz do 
d ra  ks. pastora F ilipa P ottera
— sekretarza generalnego 
Światowej Rady Kościołów, 
telegram  potępiający władze 
izraelskie za w ydanie tego h a­
niebnego w yroku i w ięzienie 
wybitnego działacza kościel­
nego, szlachetnego bojownika
o sprawiedliwość i wolność 
ludzkości, a  także o praw a u­
ciśnionego narodu palestyń­
skiego.

ZMIANY W REDAKCJACH 
CZASOPISM

Zgodnie z decyzją Synodu 
Bułgarskiego Kościoła P raw o­
sławnego został zwolniony na 
w łasną prośbę redaktor m ie­
sięcznika ..Duchowna K ultu ­
ra ” dr Jan  Panczowski, a na 
jego m iejsce m ianow any do­
cent Georgi Carew. Na stano­
wisko redak to ra  tygodnika 
„Cerkownyj W iestnik” powo­
łany został docent Totin Koew. 
Wyżej wym ienieni objęli swo­
je  stanow iska z dniem  1 sty­
cznia 1975 r.

KARIERA LUMINARZA 
KOŚCIELNEGO

W zachodniej prasie kościel­
nej ukazały się krótkie 
wzmianki, dotyczące b. arcy­
biskupa M ontrealu — Paula 
Emila kardynała Legera. Ten 
w ybitny h ierarcha Kościoła 
Rzymskokatolickiego (świad­
czą o tym  jego wszystkie sta ­
nowiska i ty tu ły  kościelne) po 
17 latach pasterzow ania i za­
rządzania archidiecezją oraz 
po 15 latach pełnionych funk ­
cji kardynała (mianowany 
przez papieża P iusa XII 12.1 
1953), zrezygnował ze w szyst­
kich stanow isk w  1967 r., aby 
oddać się pracy sam ary tań­
skiej w  konopijskim  szpitalu 
dla trędow atych. S tan zdro­
w ia pozwolił mu pracować w 
buszu afrykańskim  przeszło 
5 lat. Zmuszony powrócić do 
K anady nie zajm ow ał już żad­
nego stanow iska adm in istra­
cyjnego w  Kościele, lecz objął 
przy jednej z parafii w  M on­
trealu  stanowisko „pomocnika 
duszpasterskiego” (...). Widocz­
nie służba skromnego w ika­
riusza lepiej odpowiada k a r ­
dynałowi Legerowi, niż sta­
nowisko purpurata.

Losy karynała Legera przy­
pom inają dzieje życia innego 
hierarchy — prawosławnego 
biskupa Teofana, który w 
X IX  w. również zrezygnował 
z władzy, godności kościelnej, 
aby w ciszy pustelni oddawać 
się kontem placji i pracować 
nad problem atyką m oralną i 
zagadnieniami odrodzenia mo­
ralnego człowieka. Dzieła 
„Teofana P usteln ika” są obec­
nie w ydaw ane na Zachodzie i 
cieszą się dużym  zaintereso­
w aniem  teologów nie tylko 
prawosławnych, lecz p ro te­
stanckich i katolickich.



K R Ó L  
D A W I D

Jedną z najsym patyczniejszych postaci 
Starego Testam entu, k tóra na stałe weszła 
do historii n ie tylko Izraela, jest król Da­
wid. Pochodził on z pokolenia Judy i był 
najm łodszym  z ośmiu synów Izaja. Jako 
młody chłopiec zajm ow ał się pasterstwem . 
Życie pasterskie — jak  się później okazało
— w yw arło wielki wpływ na jego rozwój 
duchowy, a zwłaszcza na jego uzdolnienia 
poetyckie i podziwianie mocy Bożej w  opar­
ciu o analizę i obserw ację zjaw isk przyrody. 
Odbicie tego wpływ u znajdziem y w  jego 
pieśniach i psalmach.

Po zwycięstwie nad Goliatem  Dawid zo­
sta je  zatrzym any na dworze królewskim . 
Tutaj naw iązuje serdeczną przyjaźń z sy­
nem  króla Saula Jonatanem . Dawid szybko 
zyskuje sobie sym patię dw orzan i ludu. Je ­
go sław a rośnie. To było powodem, dla k tó­
rego król Saul postanaw ia pozbyć się Da­
wida. W szelkie jednak  zasadzki czynione na 
niego zawiodły. Dawid zawsze wychodzi z 
każdej opresji cało. Gdy król Saul zginął z 
rozpaczy jako samobójca, Dawid — jako 
dojrzały już i bystry polityk — obejm uje 
władzę. W H ebron zostaje namaszczony na 
króla państw a Judy. Po swoim poprzedniku 
otrzym ał jednak  sm utną spuściznę: rozbity 
i osłabiony kraj. Saul bowiem  był na pewno 
dzielnym  żołnierzem, ale bardzo złym wo­
dzem, a jeszcze gorszym królem. Nie mógł 
sobie poradzić z inw azją Filistynów, k tó­
rzy posuwali się stopniowo w  głąb ziemi 
Izraela. Saul nie potrafił też zjednoczyć 
dw unastu  pokoleń izraelskich. W prost p rze­
ciwnie, honorował tylko pokolenie B eniam i­
na, dlatego zraził sobie inne pokolenia 
Również kapłani i prorocy odwrócili się od 
Saula. Innych odpychał Saul swoim chorob­
liwym  usposobieniem zazdrości, pychy i 
okrucieństwem . Były to poważne błędy, k tó­
re  w yraźnie dostrzegał Dawid. Dlatego z 
chw ilą objęcia w ładzy królew skiej konsek­
w entnie przystępuje do zdecydowanego rea­
lizowania jednego celu — zjednoczenia w szy­
stkich pokoleń i uczynienia z Izraela potę­
gi. Po w ielu akcjach politycznych i m ilita r­
nych, Dawid osiąga wielki sukces. Zyskuje 
nie tylko sym patię i całkowite poparcie 
wszystkich pokoleń, ale jednoczy cały Izrael. 
Z dwóch państw  (Judy i Izraela) tworzy je ­
den. zw arty organizm.

Jeden, bardzo w ażny etap pracy został 
zrealizowany. Dawid przystępuje do następ­
nego dzieła. Jako m ądry i przew idujący po­
lityk  nie poprzestał na zjednoczeniu Izraela 
i usunięciu niebezpieczeństwa jakie stale 
zagrażało ze strony Filistynów. Teraz przy­
stępuje do stw orzenia centralnego ośrodka 
państwowego. I tu ta j do głosu dochodzi w iel­
ki zmysł polityczny Dawida. Aby nie urazić 
któregoś pokolenia, tw orzy ośrodek w  Je ro ­
zolimie, mieście które leżało pomiędzy daw ­
nym państw em  Judy i Izraela, a więc na 
terenie neutralnym . Chcąc pozyskać także 
kapłanów, czyni z Jerozolim y również ośro-

Fokutujący Dawid

dek religijny. Sprowadza w tym celu z 
K irja t-Jearim  najw iększą świętość izraelczy- 
ków, arkę przym ierza i umieszcza ją  w n a ­
miocie, nosząc się z zam iarem  wybudowania 
w przyszłości św iątyni. Pod przyszłą św iąty­
nię zakupuje teren  od Jebuzyty i staw ia na 
nim  ołtarz. Grom adzi też stopniowo potrzeb­
ne m ateriały  do budowy św iątyni. Jednak 
samej św iątyni nie zdążył już Dawid posta­
wić. Uczyni to jego następca, król Salomon. 
Za to w całej pełni udało się Dawidowi 
zbudow anie i urządzenie dw oru królew skie­
go. Był to pałac rzeczywiście na m iarę sła­
wy i potęgi Dawida. W zorem ówczesnych 
wschodnich władców, Dawid sprow adza do 
dw oru licznych śpiewaków i śpiewaczki. 
A le urządzenie dworu nie było dla Dawida 
spraw ą najw ażniejszą. Główny nacisk poło­
żył na rozbudow anie potężnego aparatu  
urzędniczego. Dawid bowiem zdaw ał sobie 
spraw ę z tego, że jeden król, naw et n a j­
m ądrzejszy i najpotężniejszy, szybko może 
stać się słabym, gdy polegać będzie jedy­
nie na sam ym  sobie. Powołuje więc urzędy, 
które w  odniesieniu do współczesnego nam  
aparatu  państwowego, były odpowiednikam i 
dzisiejszych m inisterstw . G łównodowodzą­
cym siłam i zbrojnym i został Joab. Na czele 
adm inistracji cywilnej stał Jozafat. N ajw yż­
szą w ładzę relig ijną powierzył Dawid dwom 
arcykapłanom  — Sadokowi i Abianajowi. 
Przewodniczącym  królew skiej gw ardii przy­
bocznej został Benaja. Przybocznym dyplo­
m atą Dawida — coś w  rodzaju dzisiejszego 
sekretarza stanu lub m inistra spraw  zagra­
nicznych — został m ianow any Seraja. Do 
jego obowiązków należało miedzy innymi 
prowadzenie całej dyplom atycznej korespon­
dencji króla, rew idow anie kasy świątyni, 
w ydaw anie wszelkich rozkazów oraz repre^ 
zentow anie króla i państw a na zewnątrz. 
Nadzór nad budow nictwem  i wszelkim i p ra ­
cami publicznym i pełni Adoniram. Oprócz 
tego Dawid powołał specjalną radę, grupę 
doradców — ekspertów  z różnych dziedzin. 
A parat państwowy, który powołał Dawid, 
był wówczas jednym  z najnowocześniej­
szych.

O m aw iając działalność polityczną króla 
Dawida w ypada wspomnieć o jego przed­
sięwzięciach m ających na celu zabezpiecze­
nie państw a przed niebezpieczeństw am i zew­
nętrznym i, które zagrażały Izraelowi ze stro­
ny licznych, sąsiednich państewek. U poraw ­
szy się z Filistynam i, Dawid rozpraw ia się 
z M oabitami, którzy stale zagrażali od stro ­
ny rzeki Arnin, chcąc zagarnąć tereny  n a­
leżące do pokolenia Rubena. Z M oabitam i Da­
wid obchodzi się okrutnie i zmusza ich do 
płacenia haraczu. Rosnąca potęga Izraela 
napaw a niepokojem  inne k ra je  sąsiedzkie. 
Pod wpływem  Am m onitów m ałe państew ka 
aram ajsk ie (Bet-Rehob. Zoba. Tob i Maaka)

tw orzą koalicję, która jednak w  konfronta­
cji z w ojskiem  Dawida, dowodzonym przez 
dzielnego wodza Joaba, ponosi srom otną 
klęskę. Następnie Joab rozpraw ia się z głów­
nym autorem  w spom nianej koalicji — Am- 
monitami, pustosząc ich ziemie. W dalszej 
kolejności w ojska Dawida zdobywają R abbat
— Ammon, Damaszek i Hadadezer. Zwycię­
stw a Dawida skłoniły również króla państw a 
H am at (północna Syria) do w ysłania posel­
stw a z bogatym i daram i celem zawarcia 
przym ierza. Gdy do tego wszystkiego doda­
my jeszcze, że Dawid uzyskał dojście do za­
toki El-Akaba, a tym  samym i do Morza 
Czerwonego, to zauważymy, że w  ten sposób 
państw o izraelskie objęło najw iększy obszar, 
jak i kiedykolw iek w dziejach posiadało. Się­
gało od zatoki Elam ickiej aż po góry Liba- 
non, na wschodzie zaś opierało się o rzekę 
Jordan, dalej o rzekę A rnon i góry Her- 
mon. Biorąc zaś pod uwagę państw a a ra ­
m ajskie, które płaciły wysokie daniny, pań­
stwo izraelskie sięgało poprzez Damaszek 
aż po Eufrat.

W ydawało się, że nic nie powstrzyma, ani 
nie zaham uje rosnącej potęgi Izraela, tym 
bardziej, że sąsiednie m ocarstw a (Egipt, 
Babilonia i Asyria) niezdolne były wówczas 
do podjęcia ważniejszych kroków politycz­
nych i m ilitarnych przeciwko Dawidowi. A 
jednak  zaszło coś, co w krótce zaczęło po­
w ażnie osłabiać potęgę i w ładzę Dawida. W 
tym  bowiem  czasie, gdy Joab rozpraw iał się 
z Ammonitami, Dawid popełnia grzech cu­
dzołóstwa z piękną Betsabe, żoną Uriasza. 
F inałem  tego grzechu była zbrodnia — za­
m ordowanie Uriasza. P rorok N atan odważ­
nie ukazuje Dawidowi wielkość popełnione­
go zła i Dawid zaczyna pokutę. Zbrodnia 
jednak nie może ujść bezkarnie. Przede 
wszystkim mocno został nadszarpnięty auto­
ry te t Dawida. Z biegiem la t potęga D awi­
da zaczyna kruszeć. G łówną przyczyną tego 
były trudności w ew nętrzne, sprowadzone do 
spraw y objęcia władzy na w ypadek śm ier­
ci Dawida. Rozpoczęły się między synami 
Dawida intrygi, waśnie, w alki i rewolty. Da­
wid widział, że jedność państw a, zbudowana 
z tak  w ielkim  w ysiłkiem  została poważnie 
zagrożona. Będąc pod w pływem  stronnictw a 
Benai, Sadoka, proroka N atana i Betsabe, 
Dawid wyznaczył ostatecznie na swego n a­
stępcę Salomona — syna swojego i Betsabe. 
Mimo trudności w ew nętrznych w ystępują­
cych pod koniec panow ania Dawida, Salo­
mon przejął po swoim ojcu w ielkie dzie­
dzictwo — państw o zbudow ane na mocnych 
podstawach, bo na podstawie jedności wszy­
stkich pokoleń, państw o o w spaniale rozbu­
dowanym aparacie urzędniczym.

*
* *

Sprężystość organizacyjna, przejaw iająca 
się w konkretnym , planowym  realizow aniu 
jasno określonych celów, ustaw iczna troska
o zw artą jedność w ew nętrzną, rozwaga i 
um iejętne godzenie i pozyskiw anie zwaśnio­
nych, opieranie się nie tyle na w łasnej ty l­
ko m ądrości i doświadczeniu, co na m ądro­
ści i doświadczeniu innych — to wnioski, 
k tóre sam orzutnie tu  nasuw ają się w  od­
niesieniu do takiej organizacji, jaką  jest Ko­
ściół, diecezja, dekanat czy parafia. Dalszy 
kom entarz w ydaje się być zbyteczny.

*
* *

Przedstaw iona wyżej charak terystyka dzia­
łalności króla Dawida obejm uje w zasadzie 
tylko jeden kierunek i to bardzo fragm enta­
rycznie — jego działalność polityczną. Po­
m inięta została całkowicie tak  charak tery ­
styczna cecha działalności Dawida, jaką jest 
jego spuścizna literacka. Uczyniłem to św ia­
domie, a to  z tego względu, iż omówienie 
lub choćby zarysowanie bogatej treści re li­
gijnej jaką zaw ierają Pieśni i Psalm y Da­
wida, przekracza możliwości i ram y jednego 
artykułu.

TADEUSZ WÓJCIK

11



Studia nad pow staniem  i p rze­
m ianam i Polonii m ają w polskiej 
nauce długą tradycję. Zapocząt­
kow ane jeszcze przed I w ojną 
św iatow ą m.in. przez Romana 
Dmowskiego i F loriana Znaniec­
kiego, rozw ijane były system a­
tycznie w  okresie m iędzywojen­
nym  przez w ielu pracowników 
nauki, w  tym  uczonych tej k la ­
sy co W itold Doroszewski i Jó ­
zef Chałasiński.

Stosunkowo wcześnie, bo już 
w roku 1926, pow stał pierwszy 
polski Insty tu t Naukowy do B a­
dania Em igracji i Kolonizacji, 
choć z różnych przyczyn nie 
rozw inął on szerszej działalności. 
Po II w ojnie św iatow ej za n a j­
istotniejszy krok w  kierunku roz­
budowy polonijnych instytucji 
badawczych w  k ra ju  należy 
uznać powołanie w  1959 roku 
Komisji Polonii Zagranicznej w 
PAN. K om isja skupiła najw yb it­
niejszych znawców przedm iotu z 
różnych szkół wyższych i placó-

wodowych i pozazawodowych, 
zgodnie z oczekiwaniam i społecz­
nym i; dąży się również do u trzy­
m yw ania ciągłości przekazu ku l­
turowego przez określone proce­
sy kształceniowe.

W Stanach Zjednoczonych pow ­
stały polskie szkoły parafialne. 
Idea szkół parafialnych powstała 
na tym  terenie dość wcześnie. 
Jej początków należy szukać w 
okresie kolonialnym, w  połowie 
XVII w., w M aryland. Pierw szą 
polską szkołę parafialną założono 
w roku 1866. Szkoły te  miały za 
cel dążyć do utrzym yw ania ko­
lejnych generacji w  ram ach Ko­
ścioła katolickiego oraz umacniać
— przede w szystkim  — przyw ią­
zanie do tradycji ku ltu ry  różnych 
grup etnicznych. Przez długie la ­
ta  szkoła parafia lna dobrze słu­
żyła propagandzie idei narodo­
wych i utrzym aniu żywotności 
języka polskiego w zbiorowości 
im igrantów, realizując jednocześ­
nie swoje funkcje religijne. Cię-

mi insty tucjam i kształceniowymi, 
różniącymi się od szkół publicz­
nych nie tylko poziomem naucza­
nia i wyposażeniem, ale przede 
w szystkim  orientacją św iatopo­
glądową.

Obecnie istnieje w  Stanach 
Zjednoczonych ok. 200 szkół, tzw. 
sobotnich, w których dzieci pol­
skiego pochodzenia, uczęszczające 
do am erykańskich szkół publicz­
nych, uczą się w  soboty nie ty l­
ko języka polskiego i historii 
Polski, ale także polskich ta ń ­
ców i pieśni. Istn ie ją również 
szkoły przy polskich parafiach, 
ale tylko w  nielicznych odbywa 
się nauka języka polskiego.

Szkoły polskie zorganizowane 
są nie tylko w  Stanach Zjedno­
czonych, lecz na całym  świecie. 
Pomimo licznych trudności, z 
którym i muszą się borykać, są 
potrzebne, gdyż ich celem  jest 
w alka o to, by dzieci, należące 
do drugiego bądź trzeciego poko­
lenia em igracji, nauczyć języka

Duże usługi oddaje szkołom pol­
skim C entrum  Polskich Studiów 
i K ultury, działające w USA. 
Prow adzi ono badania nad m e­
todam i nauczania języka polskie­
go i zapoznawania Am erykanów 
z ku ltu rą  polską, przygotowuje i 
wysyła do szkół różnych szczebli 
m ateriały  do nauki tych przed­
miotów oraz geografii Polski, jej 
historii a także historii Polonii.

Towarzystwo Łączności z Polo­
nią Zagraniczną „Polonia” udzie­
la pomocy w ielu szkołom polo­
nijnym . W ysyła m ateriały  m eto­
dyczne, podręczniki, płyty, filmy, 
przeźrocza, śpiewniki. Tow arzy­
stwo w ydaje również dw um ie­
sięcznik „W isełka” zaw ierający 
m ateriały  pomocnicze dla u- 
czniów, wskazówki dydaktyczne 
dla nauczycieli oraz m ateriały  do 
przygotow ywania obchodów rocz­
nic narodowych.

Zespól P ieśn i i T ańca  „M azow sze”  podb ija  se rca  P o laków  m ieszk a jący ch  za K u Po lsce ro d acy  k ie ru ją  sw oje m yśli, tę sk n o ty  i k ro k i
granicą

w ek badawczych. W listopadzie 
1970 roku Komisję w  uznaniu jej 
zasług i potrzeb przekształcono w 
samodzielny Kom itet Badania 
Problem ów  Polonii Zagranicznej 
PAN. Odtąd, podobnie jak  wszy­
stkie ważne dyscypliny nauki 
polskiej, badania polonijne uzy­
skały najw ybitniejszy status ak a­
demicki, a jednocześnie szansę 
przyśpieszonego rozwoju.

Spraw a Polonii Zagranicznej 
jest dla nas niezwykle w ażna — 
staw iam y bowiem n a  polonijną 
młodzież, na utrzym yw anie w ię­
zi ze starym , rodzinnym  krajem . 
Czas ku tem u najwyższy, gdyż 
rosną generacje nie mówiące po 
polsku i identyfikujące się z n a ­
rodem  k ra ju  osiedlenia. Zwięk­
szają się także szeregi in teligen­
cji polonijnej urodzonej i w y­
kształconej poza Polską, w zrasta­
ją  aspiracje kulturalne.

A jak  to było kiedyś z utrzy­
m yw aniem  więzi em igrantów  z 
polską ku ltu rą?

Wiemy wszyscy, że celem  każ­
dego systemu szkolnego jest so­
cjalizacja młodzieży, przygoto­
w anie jej do zajęcia pozycji za-
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żar u trzym ania szkół parafia l­
nych, podobnie jak  Kościoła, 
zgodnie z obowiązującym i am e­
rykańskim i norm am i praw a, po­
nosić musieli rodzice dzieci uczą­
cych się w  tych szkołach.

W latach dziewięćdziesiątych 
XIX  wieku polskie szkoły p a ra ­
fialne przekroczyły liczbę 100, a 
m aksym alny rozwój osiągnęły 
tuż przed I w ojną światową. By­
ło to zw iązane zarówno z szyb­
kim  ilościowym zwiększaniem się 
im igracji polskiej, jak  też z n a tę­
żeniem propagandy narodowej 
prowadzonej m.in. przez Zw ią­
zek Narodowy Polski. W okresie 
szczytowego rozwoju polskie 
szkoły parafialne obejm owały 
około 30% młodzieży w  wieku 
szkolnym. Z inicjatyw y rządu 
polskiego — w okresie między­
w ojennym  — podjęte zostały 
akcje na rzecz pomocy szkołom 
parafialnym . Akcje te  n ie  przy­
brały  jednak nigdy szerszego roz­
machu. Stare, istn iejące od dzie­
siątek la t polskie szkoły staw ały 
się w  latach czterdziestych i 
pięćdziesiątych XX wieltu po 
prostu pryw atnym i am erykański-

i historii odległego kraju , k ra ju  
ich rodziców lub dziadków.

Istotnym  powodem słabości 
szkolnictwa polonijnego w wielu 
krajach  jest b rak  odpowiednich 
pomieszczeń dla szkół, p rogra­
mów nauczania, podręczników do 
nauki języka polskiego. Zarówno 
w k ra ju  jak  i na em igracji, po­
dejm ow ane są starania, by dopo­
móc nauczycielom szkół polonij­
nych w  ich trudnej pracy. Wy­
daw ane są czasopisma fachowe, 
jak  np. „Poradnik  Nauczycielski” 
ukazujący się w  A ustralii, „N au­
k a  i W ychowanie” w Londynie, 
„Biuletyn Nauczycielski” w  To­
ronto. W wielu k rajach  ukazują 
się czasopisma dla dzieci i m ło­
dzieży, np. „W ychowanie Ojczy­
ste” w  Anglii, „Polskie Pacholę” 
w e Francji, „Ogniwo” i „Ju trzen­
ka” w Czechosłowacji. W niektó­
rych k rajach  — w  Stanach Z jed­
noczonych, Kanadzie, A ustralii, 
W ielkiej Brytanii, F rancji — w y­
daw ane są podręczniki dla szkół 
polskich.

Na Zachodzie większość dzieci 
uczy się języka polskiego oraz 
historii i geografii Polski w szko­
łach sobotnich, a więc podczas 
35 sobót w  ciągu roku. Np. w 
Anglii nauka trw a przeciętnie 4 
godziny, a w  Belgii tylko 2 go­
dziny. Przez pozostałe 6 dni w 
tygodniu dziecko zapom ina b li­
sko 50% opanowanego m ateria­
łu. W związku z tym  zachodzi 
potrzeba ugruntow ania znajom o­
ści języka polskiego na obozach
i koloniach letnich. Inicjatyw y 
zm ierzające do organizowania 
kolonii i wycieczek do starego 
kraju , cieszą się w ielkim  powo­
dzeniem wśród młodzieży polo­
nijnej, k tórą żywo in teresu je h i­
storia Polski oraz jej współczes­
ne życie, język i kultura.

Czekamy więc na tych, którzy 
wiadomości zdobyte w sobotniej 
szkole pragną ugruntow ać i pod­
budować w idokiem  praw dziwej, 
rodzinnej i żywej Polski.

MAŁGORZATA SUDENIS



Rodzina, wychowanie dzieci, współżycie 
członków rodziny współczesnej — to prob­
lemy przez długie la ta  niedoceniane. Obecnie 
jednak  zagadnienia rodziny stały  się jednym  
z głównych punktów  zainteresow ań badaw ­
czych socjologii i pedagogiki społecznej. 
Uczeni zajm ujący się tym i problem am i tak 
u nas, jak  i w  w ielu innych k rajach  zgodnie 
dochodzą do wniosku, że rodzina i w łaśnie 
rodzina stanow i niezastąpione i niepow ta­
rzalne ogniwo w procesie wychowywania 
człowieka i kształtow ania jego osobowości. 
Rodzina uczy dziecko dosłownie od p ierw ­
szych dni życia najbardzie j istotnych form 
współżycia nie tylko w  jego obecnym życiu 
rodzinnym , ale i w  przyszłości.

Choć postęp społeczny, praca zawodowa 
m atek, pomoc socjalna państw a w  wycho­
w aniu dziecka powodują duże zm iany m o­
delu rodziny, jej główne funkcje w  ogól­
nym  zarysie nie ulegają zmianie. Za jedną 
z najw ażniejszych funkcji rodziny w spół­
czesnej socjologowie uw ażają funkcję soc- 
jalizacyjną rodziny; pod tą  nazw ą rozum ieją 
włączenie członków rodziny w system ról 
społecznych. Mówiąc prościej, rodzina przy­
gotowuje młodych do życia w społeczeń­
stwie. Uczy stosunków m iędzyludzkich. Ro­
dzina żyjąca wspólnie socjalizuje się w za­
jemnie, co przejaw ia się we wzajem nym  do­
stosowywaniu się członków rodziny, w zajem ­
nej życzliwej adaptacji. Z punktu  więc w i­
dzenia interesów  społecznych w cale nie jest 
obojętne jak  układa się współżycie, czyli 
w łaśnie socjalizacja rodziny: czy nasze
dziecko, gdy dojdzie do la t młodzieńczych, 
będzie umiało twórczo i pozytywnie wejść 
w w arunki społeczno-produkcyjne w naszym 
kraju.

Psychologowie, uzupełniając określenie 
funkcji socjalizującej rodziny, wysuwanej 
przez socjologów, podkreślają nie mniej w aż­
ną, a ściśle z poprzednią zw iązaną — funk­
cję psychohigieniczną rodziny. Rozładowanie 
napięć psychicznych, równowaga uczuciowa, 
poczucie bezpieczeństwa w praw idłow o funk­
cjonującej rodzinie przyczyniają się do rów ­
nowagi psychicznej w szystkich jej członków, 
a przez to także sprzyjają prawidłowem u 
działaniu człowieka w  społeczeństwie.

Z punktu  w idzenia biologii główną funkcją 
rodziny jest funkcja prokreacyjna, zapew ­
niająca ciągłość biologiczną społeczeństwa. 
Wokół niej jest najw ięcej dyskusji. W ia­
domo, że św iadom e w yrzekanie się m a­
cierzyństw a jest równoznaczne z dysfunkcją 
rodziny, lecz wielodzietność prowadzi znowu 
do trudności w  jej praw idłow ym  funkcjo­
nowaniu. P roblem atyka ta  jest ogromnie 
skomplikowana.

Z funkcją rozrodczą rodziny w iąże się bez­
pośrednio jej funkcja opiekuńcza i w ycho­
wawcza. P ierw sza z nich to dostrzeganie 
potrzeb dzieci i to zarówno m aterialnych, jak
i psychicznych. Funkcja opiekuńcza to także
i opieka nad niedołężnymi, starym i lub cho­
rym i członkami rodziny. W funkcji zaś w y­

chowawcze] mamy i opiekę, i socjalizacjo,
i psychohigienę.

Wiadomo, że większość rodziców pragnie 
wychować swe dzieci na, jak  to zwykle się 
określa, „porządnych ludzi”. N iestety niska 
n ieraz ku ltu ra  i w iedza pedagogiczna w n a ­
szym społeczeństwie spraw ia, że te pragnie­
nia nie zawsze się spełniają. Pew na grupa 
pewnej jakby służalczości wobec swych dzie­
ci, k tóre się stara we w szystkim  wyręczyć, 
odsunąć od nich wszelkie troski, chować w 
cieplarnianej atmosferze, równocześnie oka­
zując niewiele zainteresow ania sferą ich 
przeżyć psychicznych i uczuć. W sytuacji 
sk rajn ie odwrotnej, a i taka nierzadko się 
spotyka, rodzice, czy to ze względu na n ie­
um iejętność gospodarowania swym budże­
tem, czy na skutek preferow ania oznak swo­
jej zamożności (np. chęć, za cenę najw ięk­
szych wyrzeczeń, posiadania samochodu), 
całkowicie nie liczą się z podstawowym i po­
trzebam i dziecka. Tak jedna jak  i druga 
postaw a odbija się niekorzystnie na osobo­
wości dziecka, prowadząc do odchyleń psy­
chicznych.

We współczesnej rodzinie, a szczególnie 
rodzinie m iejskiej, gdy oboje rodzice p ra ­
cują, często pow staje cały szereg napięć i 
stresów, szczególnie jeśli każde z rodziców 
przyjm ie postawę, k tórą można wyrazić jed ­
nym zdaniem : „ważne są tylko moje prob­
lemy, m oja praca zawodowa”. S tąd często 
dochodzi do lekceważącego stosunku do 
w spółmałżonka, do tw orzenia się odrębnego 
kręgu zainteresow ań m atki i ojca, a dzie­
ci, szczególnie starsze, w idząc to również 
p rzy jm ują taką sam ą postawę, zam ykają się 
w e w łasnym  kręgu przeżyć, oaizolowują się 
od rodziców. W następstw ie takich postaw

następuje całkowita izolacja psychiczna po­
szczególnych członków rodziny. Ludzie, k tó­
rzy powinni czuć się sobie najbliżsi, stają 
się dla siebie obcy.

W niektórych współczesnych rodzinach da­
je  się też zauważyć inne jeszcze niekorzyst­
ne zjawiska, a mianow icie odsuw anie się o j­
ców rodzin od w ypełniania swojej w łaści­
wej w niej roli. Ojcowie tacy zadow alają 
się sytuacją, w której we w szystkich sp ra­
wach domowych i wychowawczych decy­
dują m atki. Oni dają swój w kład finansowy 
w utrzym yw anie domu i na tym  kończy się 
ich rola. Z pedagogicznego punktu w idzenia 
zjawisko to jest ze wszech m iar niekorzy­
stne. Dziecko musi odczuwać obecność i 
troskę o jego osobę obojga rodziców. Z ro ­
dzin, w których ojciec nie odgrywa żadnej 
roli, wychodzą w  życie przeważnie osobnicy 
psychicznie „rozchw iani”, bierni, niezdecy­
dowani, nieśmiali.

Uczenie przyszłego życia dziecka w rodzi­
nie może się dokonywać przez przeżywanie, 
przysw ajanie, odkryw anie i działanie. Po­
stępow anie ojca, m atki czy innych członków 
rodziny daje satysfakcję uczuciową dziecku 
lub przeciw nie — spraw ia m u przykrość. 
Dziecko przeżywa, często identyfikując po­
stępow anie najbliższych ze swoim postępo­
waniem  w przyszłości.

Uczenie się dziecka przez przysw ajanie 
polega na podaw aniu m u pewnych goto­
wych inform acji, k tóre ma ono zachować w 
pamięci. W uczeniu przez przysw ajanie od­
działywa się przede w szystkim  na intelekt 
dziecka.

Uczenie się przez działanie w ystępuje 
wówczas, gdy rodzice w ym agają od dziecka 
opanowania zespołu czynności, k tóre będzie 
ono m usiało wykonyw ać w przyszłości w 
życiu dorosłym i w e w łasnej już rodzinie. 
Chodzi tu  przede w szystkim  o rozw iązyw a­
nie problem ów  technicznych — planow anie 
budżetu domowego, korzystanie z urządzeń 
technicznych, przygotowywanie posiłków, 
sprzątanie itd. To uczenie przez działanie 
ma również wpływ na postawę społeczną 
dziecka, bo gdy rodzice będą w ym agali w y­
konyw ania pewnych prac nie tylko na rzecz 
jego samego, ale i dla innych członków ro­
dziny, równocześnie w ykazując pozytywny 
stosunek do w łasnych działań na rzecz in ­
nych, wówczas będzie można mówić o p ra ­
widłowym uspołecznieniu dziecka. A w y­
chowywanie i uczenie przez działanie moż­
na rozpocząć już z trzylatkam i, oczywiście 
prace dostosowując do ich możliwości.

Najpóźniej przychodzi uczenie przez od­
krywanie, gdyż możemy mówić o nim  do­
piero w  stosunku do młodzieży. C harak tery­
zuje się ono samodzielnym dochodzeniem do 
wiedzy i badawczym  stosunkiem  do otocze­
nia. Pierw sze przeżycia erotyczne, pierwsze 
sym patie i przyjaźnie staw iają młodego czło­
w ieka w  nowych sytuacjach, k tóre on sam 
odkrywa i analizuje i choć są one inne niż 
obserwowane do tego czasu w  rodzinie, ale 
dające w odniesieniu do niej skalę porów ­
nawczą, choć pew ne decyzje młodzi muszą 
już podejm ować samodzielnie. Uczenie się 
przez odkryw anie trw a i nadal po założeniu 
w łasnej rodziny. Młodzi małżonkowie uczą 
się współżycia, uczą się postępow ania z w ła­
snym  dzieckiem, równocześnie konfrontując 
w iedzę z zakresu życia w  rodzinie, k tó rą  w y­
nieśli ze swoich domów rodzinnych, z obec­
ną sytuacją. A więc życie jednych rodzin 
rzu tu je daleko, bo na następne pokolenie.

Kończąc trzeba stwierdzić, że mimo w iel­
kich zm ian rodziny współczesnej nadal po­
zostaje ona najlepszą „szkołą życia”, jeśli 
tylko spełnia praw idłow o swe podstawowe 
funkcje.

A.M.
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ks. Szczepan W łodarski (15 zł)
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TADEUSZ liOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
W ilczur

Kolski potrząsnął głową:
— Nie sądzę. P anna Łucja nie uciekała­

by się do takich wybiegów. A i profesor 
też nie m iałby do tego powodów. Mogliby 
przecież napisać, że b rak  m u czasu.

— Więc co to jest? Niechże pan mówi. 
co to jest?

W zruszył ram ionam i:
— Przypuszczam, że praw da.
Pani Nina zaczęła płakać. Kolski p rzy­

glądał się jej zwichrzonym włosom, za­
czerwienionej tw arzy i spuchniętym  od łez 
powiekom. Była odstręczająca. O dstręcza­
jąca i niekonsekw entna. Przez długie la ta  
zdradzała i okłam yw ała swego męża, a  te ­
raz rozpacza tak, jakby była najw iern ie j­
szą dlań żoną. Jakby  go najbardziej ko­
chała. Może dlatego w łaśnie w Kolskim 
zrodziło się współczucie. Osobiście w praw ­
dzie był przekonany, że życie Dobraniec- 
kiego jest nie do uratow ania. Podzielał 
zdanie Collemana, że może być mowa o 
jednej szansie na sto tysięcy. A jednak... 
Jednak  w idział tu niejednego pacjenta, 
który był w  podobnej sytuacji. Czarodziej­
ski lancet profesora W ilczura um iał po­
śród stu tysięcy szans odnaleźć jedną 
szczęśliwą.

Jeszcze raz przeczytał depeszę:
— Niedowład ręki — myślał. — N ie­

dowład, a zatem  nie całkow ite porażenie. 
A zresztą, czy konieczne jest użycie przy 
tej operacji obu rąk?... T repanację i tak 
przeprowadzi asystent. To drobiazg. Cho­
dzi o usunięcie nowotworu. Tu przecież 
może wystarczyć jedna ręka. Mogą w ystar­
czyć naw et wskazówki.

Kolski w iedział z doświadczenia, że W il­
czur ma jakiś zdum iew ający instynkt m o­
m entalnego orientow ania się w  polu ope­
racyjnym . Instynkt niezawodny. Narośl 
rozgałęziona i najbardziej skomplikowana, 
była dlań jakby czymś od daw na zna­
nym...

— Proszę pani — odezwał się, a Nina 
natychm iast przestała płakać, jakby ocze­
kując nadziei — proszę pani, sądzę, że je ­
żeli naw et profesor W ilczur cierpi na ów 
niedowład ręki, mógłby jednak przepro­
wadzić operację.

— Mógłby?... O Boże! Na pewno mógł­
by?

— Na pewno. Oczywiście z niejakim  
utrudnieniem . Ale nie jest to niem ożli­
wością.

— A czy on da się o tym przekonać?
Kolski nieznacznie wzruszył ram ionam i:
— Sam jako chirurg wie dobrze, że przy 

pomocy asystentów, zwłaszcza asystentów, 
którzy znają  go od daw na i niejedną już 
z nim przeprowadzili operację, dokonać 
może tego zabiegu.

— Ale jak  go do tego zmusić?
— O zm uszaniu w ogóle nie może być 

mowy. Pozostaje tylko prosić.
— Więc czym prędzej w yślijm y drugą 

depeszę.
Kolski potrząsnął głową:
— W ątpię, by to poskutkowało.
— Więc co robić? Co robić?... — zaci­

skała kurczowo palce.
Kolski powiedział po dłuższym nam yśle:
— O ile znam profesora W ilczura, i o 

ile mogą sądzić, przypuszczam, że najle­
piej by pani zrobiła... jadąc tam  do nie­
go. Jeżeli potrafi go pani wzruszyć, jeżeli 
potrafi w yjednać przebaczenie... może się 
zgodzi. Oczywiście żadnej pewności tu  być 
nie może...

— Ale czy jest dość na to czasu? Czy 
zdążę pojechać aż tam  na kresy i wrócić 
z nim ? Czy nie będzie już za późno?

Rozłożył ręce:
— Za to n ik t ręczyć nie może.

— Tak, tak  — zakrzątała się gorączko­
wo. — Nie wolno tracić ani m inuty cza­
su. Nie zabiorę ze sobą żadnych rzeczy. 
Pojadę, jak  stoję. Już wszystko mi jedno. 
Niech pan sprawdzi tylko, kiedy m am  n a j­
bliższy pociąg.

— Myślę, że lepiej pani zrobi, korzysta­
jąc z samolotu. Do W ilna pani doleci, a  w 
Wilnie można już telegraficznie z W arsza­
wy zamówić samochód i w prost z lo tn i­
ska pojechać do Radoliszek. To znacznie 
będzie szybciej niż koleją. Droga w obie 
strony zajm ie pani niespełna półtorej do­
by. ściśle trzydzieści osiem godzin, w licza­
jąc w to 2 godziny pobytu na miejscu.

— Jaki pan dobry — dziwiła się. — Już 
to pan wszystko spraw dził i obliczył.

Kolski nic nie odpowiedział. Obliczał już
to sobie wiele razy. Tyle razy, ile ocze­

kiwał, żeż Łucja pozwoli mu na krótkie 
odwiedziny.

Pani Nina nie była już zdziwiona, że 
znał godzinę odlotu i przylotu do Wilna, 
że wiedział, w jaki sposób można zamówić 
w W ilnie samochód.

— Jak  to dobrze,.że pan wszystko wie! 
Sam a nie dałabym  sobie z tym  wszystkim 
rady. Jestem  półprzytomna.

Nagle chwyciła go za rękę:
— Panie Janie! Panie Janie, niech pan 

jedzie ze mną!
— To jest niemożliwe — odpowie­

dział. — Nie mogę teraz w yjechać?
— Dalczego?
— M amy pełną lecznicę. Koledzy są za­

orani. Nie mogę.
— Ach, cóż m nie obchodzi lecznica! — 

oburzyła się pani Nina. — Zaraz rozmó­
w ię się z Rancewiczem i będzie pan w ol­
ny.

Kolski skrzywił się:
— Nie chodzi tu  o doktora Rancewicza

i o zwolnienie, lecz po prostu nie w ypa­
da mi zmuszać kolegów do większej p ra­
cy z tej racji, że ja  mam ochotę przeje­
chać się na kresy.

cdn. (96)
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Pani Alicja P. z Łodzi wraz z 
czytaniem „Rodziny” rozpoczęła 
systematyczną lekturę Pisma św., 
do czego Ją zachęcił nasz tygod­
nik. Ma trudności ze zrozumie­
niem niektórych tekstów biblij­
nych. Oto pytanie Czytelniczki:

1. Dlaczego Fan Jezus na Gó­
rze Oliwnej, w  Getsemani, prosi 
Ojca, aby oddalił od Niego kie­
lich, skoro wiedział, że umrze? 
Dlaczego Chrystus jako Bóg w 
tym przypadku sam do siebie 
kieruje prośbę? Co oznacza sło­
wo „kielich”?

„Kielich” to wyrażenie prze­
nośne, spotykane często w  pis­
m ach rabinistycznych. Oznacza 
los, k tó ry  jest przygotowany każ­
demu. Zbawiciel jako Bóg do­
skonale zna przyszłość. P raw da 
katechizm owa poucza nas, że 
Chrystus był równocześnie Bo­
giem i Człowiekiem. W czasie 
modlitwy w  Ogrójcu, tuż przed 
pojm aniem , Pan Jezus — jak  n i­
gdy dotąd — nie okazał się tak 
praw dziw ie człowiekiem. Dowo­
dzi tego strach, k tóry  Go ogarnął 
przed śmiercią. Do głosu tu  bo­
w iem  doszła n a tu ra  ludzka Mes­
jasza. W tym  przypadku Jezus 
poucza nas, abyśmy wolę naszą 
poddawali zupełnie woli Bożej, 
czego sam daje przykład, gdy 
mówi: „Oddal ode m nie ten k ie­
lich; wszakże nie to, co ja  chcę. 
ale co Ty” (Mk. 14, 36). Poza

Rozmowy
z
Czytelnikami

ludzkim  poddaniem  się woli Bo­
żej, wyrażonej w  form ie prośby, 
mamy tu  również rozmowę Sy­
na Bożego z Bogiem Ojcem — 
Pierw szą Osobą Trójcy P rzenaj­
świętszej.

2. W Piśmie św. Chrystus mó­
wi. że kto widzi Jego, widzi Ojca, 
co oznacza, że jest On równocześ­
nie Synem Bożym i Bogiem. Jak 
to należy zrozumieć?

Porusza tu  Pani rozmowę Pana 
Jezusa z apostołem Filipem. Od­
nośny tekst b rzm i: „Gdybyście 
m nie poznali, poznalibyście i O j­
ca mego, ale już niezadługo go 
poznacie, a naw et jużeście go w i­
dzieli. Rzekł m u Filip: Panie, po­
każ nam  Ojca, a  wystarczy nam. 
Rzekł m u Jezus: Tak długo je ­
stem  z wami, a  nie poznaliście 
m nie? Filipie, kto widzi mnie, 
widzi i Ojca. Jakże więc mo­
żesz mówić: Pokaż mi O jca? Nie 
wierzycie, że ja  jestem  w  Ojcu, 
a Ojciec we m nie (J. 14, 7—10). 
Mamy tu  niew ątpliw ie tekst mó­
w iący o dwóch Osobach Trójcy 
Świętej. Osoba Ojca jest złączo­
na z Osobą Syna. Są one sobie 
rów ne i ściśle ze sobą związane. 
Mógł przeto Jezus powiedzieć, że 
kto widzi Jego, ten widzi rów no­
cześnie i Ojca.

P raw da o istn ieniu  Boga Trój- 
osobowego jest przedm iotem  n a ­
szej wiary. Należy do n a jtru d ­
niejszych tajem nic. P rzyjąć ją 
musimy z pokorą.

3. Fan Jezus w mowie doty­
czącej spraw ostatecznych stwier­
dza: „Zaprawdę powiadam wam, 
nie przeminie to pokolenie, aż się 
to wszystko stanie” (Mk. 13, 30). 
Przeminęło już tyle pokoleń, a 
zapowiedź Chrystusa dotąd się 
nie spełniła.

Mowę Zbawiciela o rzeczach 
ostatecznych (eschatologicznych) 
oprócz M arka podaje M ateusz i 
Łukasz. Zauważyć można pewne 
różnice we w szystkich tekstach. 
Należy wnioskować, że nie przy­
taczają oni słów Chrystusa w 
takiej kolejności, jak  zostały w y­
powiedziane. Teologowie tw ier­
dzą, że każdy ew angelista tekst 
mowy eschatologicznej redago­
wał oddzielnie w  oparciu o tekst 
podaw any w  ustnym  nauczaniu, 
w tzw. katechezie, w śród chrze­
ścijan, już po śm ierci Pana Je ­
zusa. Tekst ten zaw iera dw a w y­
darzenia, k tóre Chrystus zapo­
wiada. Pierwsze to zburzenie J e ­
rozolimy i św iątyni, o k tórej Je ­
zus powiedział, że nie pozostanie 
z niej kam ienia na kam ieniu. To 
pierwsze w ydarzenie nastąpiło, 
jak  wiemy, w roku 70 po nar. 
Chr., mniej więcej 40 la t po m o­
wie Jezusa. Okres 40 la t Żydzi 
określali jako czas jednego „po­
kolenia”. Za życia więc p ierw ­
szego pokolenia chrześcijan 
pierw sza zapowiedź prorocza się 
spełniła. Do fak tu  więc zburze­
nia Jerozolim y i św iątyni należy 
odnieść zdanie, k tóre sprawiło 
naszej Czytelniczce dużo w ątp li­
wości. Drugie w ydarzenie, pełne 
grozy, dotyczy czasów najodle­
glejszych, tj. Sądu Ostatecznego.

Pani A licja P. zadaje nam  jesz­
cze wiele pytań, na które odpo­
wiemy w  następujących num e­
rach „Rodziny”. Nasza Czytelni­
czka ciekaw ie kończy swój list: 
„Od trzech la t czytam  tygodnik 
„Rodzina” i w łaśnie od owych 
trzech la t moje poglądy na

wszystkie w yznania religijne o­
bróciły się o 180°. Zaczynam 
mieć w łasne zdanie i aż się tego 
boję. Może jestem  jedną z tych, 
co będąc przy P anu Jezusie i słu­
chając Jego nauki rzekli: tw arda 
to mowa, któż ją  pojąć może? 
A chociaż jestem  rzym skokato- 
liczką — a może już n ie  jestem, 
w każdym  razie proszę o trochę 
nauki i odpowiedzi na in teresu­
jące m nie tem aty”.

Droga Czytelniczko! Jest Pani 
na dobrej drodze. Dzięki docieka­
niom, po usunięciu wątpliwości 
biblijnych, jeszcze bardziej 
wzmocni Pani swoją w iarę w 
Boga i posłannictwo Jezusa 
Chrystusa. Odwrócenie się od do­
tychczas płytkiego pojm owania 
w iary  i poszanowanie innych wy­
znań jest szczególną łaską Bożą. 
którą Bóg P anią obdarzył. Chęt­
nie odpowiadać będziemy na P a­
ni pytania.

Pan Lech B. z Pelplina pyta, 
czy to prawda, że apostoł Filip 
był żonaty i miał dzieci?

Praw da! Euzebiusz z Cezarei, 
zm. około 340 r. po nar. Chr., 
pierwszy historyk Kościoła, po­
daje za Klem ensem  A leksandryj­
skim, że apostoł F ilip m iał żonę
i cztery córki. K lem ens A leksan­
dryjski, grecki Ojciec Kościoła, 
zm arły w  roku 215 nar. Chrystu­
sa, powoływał się na małżeństwo 
Filipa, gdy w ystępował przeciw ­
ko tym, którzy w  ogóle m ałżeń­
stwo uważali za coś zdrożnego. 
Sw. Filip, który wchodził do 
ścisłego grona D w unastu Aposto­
łów  naszego Zbawiciela, pocho­
dził z Betsajdy — m iasta aposto­
ła A ndrzeja i Piotra.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiamy.

KS. KAZIMIERZ BONCZAR

Odpowiedzi lekarza

Pani Wacława Z. z Włocławka. — Grzybek, o który Pani pyta, 
zwany hinduskim  lub tybetańskim , sta ł się u nas ostatnio dość po­
pularny, toteż sądzę, że odpowiedź ta  zainteresuje większą liczbę 
Czytelników. Grzybek ten podobno przywiózł przed paru  la ty  jakiś 
polski uczony, który przebyw ał parę la t w  Indiach i tam, gdy za­
chorował, był leczony przez m nichów tybetańskich, od których w łaś­
nie m iał ten grzybek otrzymać. Ile w  tym  praw dy, nie wiem, ale 
sporo osób w  Polsce pije mleko zakwaszone tym  grzybkiem. Ci, 
którzy po kuracji grzybkowej czują się lepiej, przypisują grzybkowi 
w ielkie i różnorodne zastosowanie lecznicze. O ile mi wiadomo, ża­
den botanik  czy żywieniowiec nie zbadał go do tej pory dokładnie. 
Z obserw acji osób używających grzybka mogę tylko powiedzieć, że 
działa regulująco na procesy traw ienia, reguluje przem ianę m a­
terii i w  pewien sposób w pływ a też korzystnie na krążenie. Według 
entuzjastów  grzybkowej kuracji łagodzi również dolegliwości żół­
ciowe, działa korzystnie przy owrzodzeniu żołądka oraz usuwa 
uczucie zmęczenia. Jeśli uda się Pani uzyskać szczep tego grzybka, 
to rozmnożenie go jest nietrudne.

Dwie łyżeczki grzybka, który w ygląda jak  świeżo ugotowany na 
gęsto ryż, zalewa się w  słoiczku 1/4 litra  niegotowanego mleka. Po 
upływ ie 24 lub najw yżej 36 godzin zaw artość słoika przelew a się 
przez niem etalow e sitko, mleko w ypija się, a grzybek na sitku prze­
płukuje pod zim ną bieżącą wodą. Następnie w kłada się go w  um y­
ty słoiczek i zalewa od now a mlekiem. Słoik powinno się zasłonić 
gazą i postaw ić w  tem peraturze pokojowej. G rzybek nie p rzepłu­
kany żółknie, nie rozm naża się i ginie. Zdrowy i dobrze pielęgno­
w any grzybek po 17 dniach podw aja swoją objętość.

Ten grzybkowy kefir, bo napój ten sm akiem  przypom ina kefir, 
p ije się przez 20 dni po szklance na noc, następnie przeryw a 10 dni
i znowu pić przez 20 dni. Podobno, żeby uzyskać efekt kuracji, 
pow inna ona trw ać 6 do 12 miesięcy.

Odpowiedzi prawnika
PAN STANISŁAW  L. Z  WARSZAWY p rzep racow ał n a  P K P  37 la t. Dla p o ­

p raw ien ia  w aru n k ó w  by tu  rodziny  (żona, tro je  dzieci w w ieku  szkolnym ) 
pod ją ł za zgodą n acze ln ik a  oddziału  drogow ego od m a ja  1964 r. p racę  d o d a t­
kow ą w  zak ład ach  en ergetycznych , jak o  k o n se rw a to r bocznic k o le jow ych  (jest 
to ko le j u ży tk u  n iepublicznego). Po ukończen iu  60 la t złożył p a p ie ry  w  z a ­
rządzie  soc jalnym  p rzy  DOKP W arszaw a. Nie uw zględn iono  m i — pisze ro z­
żalony  P an  S tan isław  — p racy  dodatkow ej p rz y  obliczeniu e m e ry tu ry . Czy 
słusznie?

W edług § 6 rozporządzenia m in istra  kom unikacji w spraw ie obli­
czenia podstawy w ym iaru  kolejowej em erytury lub ren ty  (Dziennik 
Ustaw  n r 1/69, pozycja 5) w  razie zatrudnienia pracow nika więcej, 
niż w  jednym  zakładzie pracy do obliczenia podstawy w ym iaru  em e­
ry tu ry  w tedy tylko bierze się łączny zarobek, jeżeli są to wszystko 
zatrudnien ia na kolei. Z atrudnieniem  zaś na kolei według art. 3 u sta ­
wy o kolejowym  zaopatrzeniu em erytalnym  jest okres pracy w jed­
nostce organizacyjnej reso rtu  kom unikacji, w  której pracownikom  
przysługuje dodatek za wysługę lat.

Ponieważ dodatkowe zatrudnienie Pana na pół e ta tu  nie jest w  
myśl tych przepisów  zatrudnieniem  n a  kolei, to  i osiągnięte z niego 
zarobki nie mogą wchodzić do podstaw y w ym iaru em erytury kole­
jowej.

PANI CZESŁAWA Z GLIWIC od 1955 r. do 1963 r. pracowała w  powiatowym  
zw iązku gm innych spółdzielni, następnie do 1970 r. w powszechnej spółdzielni 
spożyw ców , po czym  przeszła na rentę. Dopiero od 1 października zeszłego  
roku po rezygnacji z renty pracuje na pełnym  etacie w spółdzielni inw alidz­
kiej. Jako prenumeratka od początku 1974 r. prosi o inform acje co do dodatku 
za staż pracy.

Pisaliśm y o tym  szczegółowo w nr 49 z 1974 r. Tamże wskazaliśm y 
odnośne przepisy. Dopiero po pięciu latach od ponownego podjęcia 
pracy przez Panią Czesławę będzie jej przysługiwać dodatek stażowy 
w wysokości 5% płacy zasadniczej.
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Dziś już trzeci dzień Jezus leży w grobie. Przybiegły w praw dzie 
z rana niew iasty z gorączką w oczach i mówiły, że Jezus żyje, ale 
kto by tam  wierzył plotkom  kobiet!

Łukasz i Kleofas nie widzieli potrzeby pozostaw ania dłużej w 
stolicy. W racają do domu. Wstyd będzie przyznać się kolegom w 
m iasteczku rodzinnym , że na próżno uwierzyli. Trochę się ludzie 
z nich pośmieją, ale później dadzą spokój. Żal im było Jezusa, żal 
także wymarzonych stanowisk.

M edytując nad tym  wszystkim, w lekli się powoli drogą do Emaus. 
Nie oglądali się za siebie, dlatego nie widzieli, że od pewnego cza­
su jakiś wędrowiec idzie za nimi i jest coraz bliżej. Był to Jezu&. 
Gdy zrów nał się ze swym i uczniam i zapytał: Co za rozmowy pro­
wadzicie między sobą, że jesteście sm utni? Z w yrzutem  popatrzyli 
na Jego tw arz. Nie poznali Go. Oburzony Kleofas odpowiedział py­
taniem  na pytanie. Czyś ty  jedyny pątn ik  w  Jerozolim ie, który nie 
wie, co się w  niej w tych dniach stało? Nie słyszałeś o Jezusie 
proroku, którego trzy dni tem u umęczyli nasi arcykapłani? Myśmy 
się spodziewali, że on odbuduje nasze państw o! Na to rzekł Jezus: 
Oj głupcy, głupcy, jakże fałszywie rozumieliście naukę swego M ist­
rza. Przecież już prorocy zapowiedzieli, że Chrystus będzie cierpiał
i umrze, a potem wejdzie do chwały swojej i poprowadzi za sobą 
wszystkich, którzy wen uwierzą.

Zaskoczeni tak  przekonującą uwagą, nie obrazili się na dziw ­
nego tow arzysza za to , . że nazw ał ich głupcami. Słuchali z coraz 
większym  zainteresow aniem  w yjaśnień M istrza. M ijały godziny. Nie 
czuli głodu ani zmęczenia. Chcieli słuchać i słuchać. W racała im 
w iara  w Boskiego Nauczyciela, pałały serca i oczy. O zmierzchu 
stanęli w  Emaus. Jezus chciał iść dalej, ale nie puścili Go. Panie, 
zostań z nam i — prosili — i wziąwszy Go za ręce poprowadzili do 
swego domu.

Wspólnie zasiedli do posiłku. Jezus w ziął w ręce chleb, pobłogo­
sław ił i łam iąc podaw ał im. Dopiero teraz poznali Go. Skoczyli, by 
ucałować Jego dłonie, ale Jezus znikł im z oczu. Jeszcze tej samej 
nocy w rócili obydwaj do Jerozolim y opowiedzieć apostołom, co się 
działo w drodze i jak  poznali Zbaw iciela przy łam aniu chleba.

Ksiądz Łukasz

Łukasz i Kleofas w  ponurym  nastroju rozpoczynali wędrówkę 
z Jerozolim y do Emaus. Od kilku miesięcy byli zapalonym i zwo­
lennikam i Jezusa. Z entuzjazm em  słuchali nauk  Boskiego Mistrza, 
zwłaszcza o tym, jaka nagroda czeka wszystkich, którzy pozostaną 
na zawsze w ierni wskazówkom Nauczyciela. I chociaż Pan Jezus 
mówił o nagrodzie wiecznej po śmierci w  niebie, oni w  swoich go­
rących głowach myśleli, że to niebo będzie już tu, na ziemi, ze 
Jezus w krótce przepędzi swoich wrogów i ogłosi się królem, a oni 
zostaną przynajm niej naczelnikam i, a może naw et m istrzam i w 
nowym królestwie. N ijak  nie mogli zrozumieć, dlaczego potężny w 
mowie i czynie Jezus pozwolił się złapać, osądzić niespraw iedliw ie
i zabić na krzyżu, jak  cichy baranek ofiarow any w jerozolim skiej 
świątyni.

Dwaj uczniowie

Do Emaus dw aj uczniowie, 
Idący sm utn i srodze, 
Zatopieni z  Nim. w  rozmowie  
Nie poznali Go w  drodze.
A ż gdy chleb im  błogosławił
1 tak zdum ionych  zostawił. 
Alleluja!

MODLITWA UCZNIA

P an ie  Je zu ! Ł u kasz  i  K leofas nie 
zrozum ieli dobrze T w ojej n auk i. M ie­
li len iw e serca . M usiałeś im  jeszcze 
raz  w szystko  tłum aczyć od początku , 
a n aw et zbesztać za lenistw o rozum u. 
Pom óż mi, M istrzu, bym  zaw sze był 
p ilnym  uczn iem  każdego  przedm io tu . 
N igdy sie nie obrażę , jeśli k to ś  zw ró ­
ci m i uw agę naw et tak  p rzy k ry m i 
słow am i, ja k ie  z u st T w oich u sły sze­
li Ł ukasz  i K leofas.

Gdy Jezus żył na ziemi (2)

2. po lany , na k tó re j T hersa pasała  sam otn ie  
sw oje kozy, rozciągał się da lek i w idok aż za J o r ­
dan, na  góry  Jude i i S am arii. W dole leżało m ia ­
steczko Beth N im ra dok ładn ie  w idoczne w  p ro ­
m ien iach  w schodzącego słońca. T hersa m ogła do­
strzec  sw ą zagrodę, a naw et d robne postacie  p o ­
ru sza jąc e  się na m ałym  podw órku . Spostrzegła 
w ysoką sy lw etkę  b ra ta , k tó ry  w yszed ł z dom u
i sk ie row ał się na ry n ek  osady, gdzie już  spora 
g ru p k a  robo tn ików  czekała  jak  co dzień, by ktoś 
na ją ł ich do p racy . N agle serce T h e rsy  m ocniej 
zabiło. U jrza ła , że na ry n e k  w chodzi tak że  Ariel 
b a r  Hesli. Podszedł dn g ru p k i robo tn ik ó w  w k tó ­
rej byl także Dan. Rozm aw iali chw ilę, w idać się 
ugodzili, gdyż poszli razem  z A rielem  do głów nej 
b ram y  jego posiadłości. U cieszyła się T hersa. 
A w ięc Dan dostał p racę  i zarobek , i to w łaśnie 
u  A riela b ar Hesli...

Gdy słońce w skazyw ało  popołudnie dziew czyna 
spędziła kozy  i nie sp iesząc się zaczęła schodzić 
ku m iasteczku . P rzechodząc  przez ry n e k  znow u 
u jrz a ła  A riela, k tó ry  godził nas tąp n ą  g rupę robot- 
n ików  do p racy . Dużo tam  m usi być p racy  p o ­
m yślała  — może w ięc Dan d ostan ie  za jęc ie  na 
d łuższy czas.

W czasie popołudniow ego posiłku  w  dom u opo­
w iedziała T hersa babce o przygodzie ja k ą  m iała 
z psam i. S taruszka  z tro sk ą  p rzygarnęła  ją  do 
siebie — T h ersa , T h ersa , dlaczego ty  m usisz cho­
dzić na pastw isko  sam a? Dlaczego nie m ożesz żyć 
w zgodzie z innym i?  Ileż ja sie Boga naproszę 
by ci to zaw istne i n iechętne ludziom  serce o d ­
m ienił. W idzisz, s ta ra  jes tem , od la t ślepa, a  ludzi 
kocham  oni są m i po trzebn i, i ja  w m iarę  m ożli­
wości chcę im być pożyteczna. I  ja  m ia łab y m  im 
czegoś zazdrościć? Ale po co? By serce w goryczy  
zap iek łe  jeszcze bardzie j bolało? Pom yśl dziecko. 
T rzeba żyć  z ludźm i i dla ludzi” .

T h ersa  w ysłuchała  słów  babki, ale n ie  p rzek o ­
na ły  ją.

— Za cóż ja m am  kochać ludzi? Mnie ich nie

po trzeba i ja  im  nie jes tem  po trzebna. Co im  po 
m nie?...

— Oj dziecko, źle ci będzie w życiu , je ś li się nie 
zm ienisz — odparła  z w estchn ien iem  sta ru szk a . 
Ale T h ersa  z p o chm urną tw arzą  nic ju ż  nie od ­
pow iadając babce w yszła z dom u, by znow u p o ­
pędzić kozy na  popołudn iow y w ypas.

W iosną d ru g a  część dnia, od po łu d n ia  do zm ro ­
ku, chnć g o rę tsza  od pierw szej, ale k ró tsza , u p ły ­
w ała T hersie  zazw yczaj niespostrzeżenie . Dziś je d ­
nak  nie m ogła się doczekać w ieczoru. Tak ciekaw a 
była co Dan opow ie o p racy  u A riela, o jeg o  w in ­
nicach, ogrodach , o pa łacu . N areszcie  słońce z a ­
częło się chow ać za góry. T hersa  sk rzy k n ę ła  swe 
kozy i ja k  najszybciej zaczęła je  pędzić k u  do ­
linie.

G dy przyszła  do dom u b ra t ju ż  był. W łaśnie 
opow iadał m atce i babce  żyw o, i z rozgoryczen iem ,
o krzyw dzie jak o  go dziś spo tkała .

— Co? A riel sk rzyw dził D ana? — T h ersa  uszom  
nie w ierzy. P rz y stan ę ła  w drzw iach i s łu ch a , a  Dan 
opow iada.

— To on nas w sześciu z sam ego ran a  ugodzi] 
do p racy  po d inarze za dzień. Od w czesnego ran a  
zaczęliśm y p racę  w w inn icy . Koło po łudnia A riel 
znow u poszedł na ry n ek  i ugodził jeszcze dalszych 
trzech  ludzi, m ó w iąc : idźcie i p racu jc ie , a n a ­
leżna zap la ta  będzie w am  dana. K iedy słońce już  
się chyliło  k u  zachodow i p rzyp row adził do p racy  
jeszcze czterech  ludzi. P rzy łączy li się do nas, ale 
co m ogli zrobić przez godzinę, czy dw ie, k tó re  
pozostały  do zm roku? Tyle co nic...

— Ja  w idziałam  ja k  A riel godził n as tęp n y ch  ro ­
botn ików  — p rzerw ała  b ra tu  T hersa  — a le  co to 
d la ciebie za k rzyw da Dan?

— Z araz  się dow iecie, ty lko  m i nie p rzery w aj 
T hersa — m ów ił podnieconym  tonem  D an — gdy 
w ieczór zapad ł A riel zaw ołał sw ego rządcę  i za ­
czął w ypłatę . N ajp ierw  zap łacili po denarze  tym  
co n aję to  ich osta tn ich . C ieszyliśm y się m y, k tó rzy  
jako  p ierw si zaczęliśm y pracę, że jeśli tam ci po

d enarze  dostali to nam  zap łacą  w ięcej. Oni dostali 
po sreb rn y m  d en arze  to nam  się po  zło tym  n a ­
leży. A le i ty m , k tó rzy  zaczęli p racę  w po łudnie  
zap łacono  po sreb rn y m  denarze. Ale co w y po ­
w iecie na to, że k iedy  na n as przyszła  ko lej, na 
nas co od ran a  do zm roku  p racow aliśm y  w  w in ­
nicy  A riela, że nam  także  ty lk o  srebnego  d en a ra  
dali?”  — To D an pow iódł oburzonym  spo jrzen iem  
po tw arzach  s łu ch a jący ch  go kobiet. T w arz  m atk i 
nie w yrażała  żadnego  uczucia, w idać nie pow zięła 
jeszcze są d u  w  tej spraw ie. B abka k iw ała głow ą, 
n iew iadom o czy p rz y ta k u ją c  rozżalen iu  w n u k a , 
czy dziw iąc się postępkow i A riela. T hersa zas 
chciała  jak  najszybciej w iedzieć w szystko  do 
końca.

— No i cóż?, no i co — p y ta ła  n iecierp liw ie.
— No i co m iało być, z pew ną p rzech w ałk ą  w 

głosie o d p arł D an, poszedłem  do A riela i pow ie­
działem  m u ci o sta tn i p racow ali n ie  w ięcej niz 
godzinę a  ty  pan ie  zrów nałeś ich w ypła tę  z n a ­
szą, choć m yśm y  dzień cały p racow ali od w czes­
nego ra n a ” — A on m i odpow iedział: P rzy jac ie lu  
nie w yrządzam  ci przecież k rzy w d y , zgodziłeś się 
p racow ać przez dzień za sreb rnego  d en a ra , ty le 
dosta jesz  i idź do dom u odpocząć. Czy m i m e 
w olno tym  co o sta tn ich  za trudn iłem  dać  ty le  ile 
dać pragnę? Cóż oni w inni, że później spo tkałem  
ich i później dosta li pracę?  Czy nie m a ją  żon
i dzieci do w y k arm ien ia , czy nie szukali p racy  
tu  i ów dzie przez  w iele  godzin bez sk u tk u ?  Czem u 
krzyw o patrzysz , że chcę być dobry?

— T a k 2 Tak, D an, p rzecież A riel m iał rac ję !  — 
zaw ołała  T h ersa  — przecież to , że im  dał, to  nie 
było k rzy w d ą  dla ciebie!

— Ale oni p racow ali dziesięć razy  m nie j niż ja , 
b ronił się Dan.

— D an zaczęła bab k a  cichym  głosem  — A riel 
sp raw ied liw ie postąp ił. To n ie k rzyw da ciebie 
boli, ale zazdrość cię gryzie. Z azdrość to złe uczu ­
cie. K ain też zazdrościł Ablowi. P rzez zazdrość 
śm ierć  w eszła w obręb  ziem i.

Po słow ach s ta ru szk i n ik t się ju ż  n ie odezw ał. 
Z ab rzm iały  ja k  w yrok . D an ty lk o  n ieznacznie 
w zruszył ram ionam i, n iep rzek o n an y . M atka bez 
słow a podeszła do k uchn i za jąć  się w ieczerzą, 
a T hersa  w yszła n a  podw órze zapędzić kozy  do 
obórki.
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